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Bezpośrednie powody
zamachu na Litwie

Głowackis i Plachowicws bohaterami dnia

» t S M O  e o n z i r i i p t

I H r O K M U J t  W S Z Y S T K I C H  O  W i H Y S T I l I B M

Przyczyna zamachu -  groźba 
przewrotu bolszewickiego

(W stępne wiadomości o zamachu na Litwie — patrz str. 3).

wickiego przewrotu, ktorego I kraju panuje, spokój, lecz naj 
niebezpieczeństwo jeszcze ni< j większa ostrożność w oostęno 
zostało całkowicie usunięte. W ' waniu jest wskazana.

K o r p u s  o f i c e r s k i
n ie zadow o lony  z o św iad czen ia  Sm etony

’ L O N D Y N . 1 8 .1 2 . (A T E ).  —  
Smetona wysłał do United 
Ekspres w Londynie następują­
cą depszę- 

Zmiana rządu na Litwie doko­
nała się bez żadnego przelewu 
krwi. Wiadomości o krążących 
konfliktach z  państwami sąsied­
niemu są zmyślane, ponieważ 
żadne znuany w polityce wobec 
nich nie zajdą. Zmiana rządu 
wywołana została groźba bolsze

C o  s i ę  d z i e j e  

w  R ó w n i e ?

Masowe aresztowania — 
Strajk generalny — Jak 

rozpędzono sejm?
1

GDAŃSK, 18.12. (A.T.F ). —
,W Kown ie rozpoczęły się aresz* 
towania. Skierowane są one prze* 
ciwko mniejszościom narodowym 
i komunistom, lecz tych ostatnich 
już prawie niema, gdyż przywód* 
cy zdołali sie schronić na terytor* 
jum Łotwy iub dotrzeć do Kłaj* 
pedy

Strajk generalny proklamowa* 
ny w Kownie trwa W  elektrow* 
ni zainstalowali się saperzy. Rząd 
skierował wszelkie wysiłki w ce* 
lu powstrzvmania kolejarzy od 
strajku. Jednakże ruch kolejowy 
jest nienormalny. Przeprowadzo* 
no z 1 0  godzinnem opóźnieniem 
ekspres idący z Rygi do Niemiec.

Sejm został \v brutalni sposób 
przez Głowackiego rozpędzony. 
Posłowie bądź to piechotą, badź 
furmankami ucieł ali z miasta. Od 
działy szaulisów urządzały pod* 
czas tego kocią muzykę, co  wy* 
wołało nawet wydalenie t 'ch  od* 
działów z centrum miasta.

Chcesz być , 

rezerwy, a masz ku temu 

dane, lo spiesz 

z podaniem, bo 31 

styGzma upływa termin

W obec stałego zgładzania się 
ttprawniony ch kanly latów. prag 
bącYch uziskać stopień podpo 
tucznika rezerwy, co swego eza- 
tu przewidziane było specjalnem 
tozporzadzenieni pana prezyden­
ta —  władze wojskowe przedłu­
żyły termin składania podań w 
!p. L  U. do < 1 nirt tt stycznia 
1927 r.

WILNO, 18.12. —  Tei. wł. 
umysł, wysłań „A B C ", —  Bez­
pośrednim pow odem  zamachu 
na Litwie było aresztowanie 
redaktora faszystowskiego pi­
sma „W ola  Ludu W incentego 
G łow ackisa, ktorego w listopa­
dzie aresztowano za agitację 
antyrządową. R ów nocześnie z 
mm aresztowany został drugi 
bohater rewolucii litewskie ma

jor Plachowicius, który jednatf 
zdołał zbiedz z więzienia.

Na ostatniem posiedzeniu 
seimu wysunięto *

sprawę prześladowań 
mmeiszosci narodow ych na Li­
twie. W yw oła ło  to niesłychana 
burzę W  tym m om encie gmach 
sejmu otoczył wojskiem mjr. 
Plachowicius i., dokonał za ­
machu.

Silne podniecenie w Wilnie

K ŁAJPE D A , 18.12. (ATE).—  
Do Kłajpedy przybyło kilku 
pi ry w oaców  kom unistycznych, 
którzy uciekli z Kowna. Schro­
nili się on? w konsulacie sov ii :c 
kim,

U spokajające ośw iadczenie 
Sm etony w yw oła ło  mezadow o-

lenie w korpusie oficerskim  
który zachęca m łodzież do de­
monstracji.

Smetona pow oła ł do życia 
wiejski kom itet obrony, które­
go zadaniem jest agitacja na 
wsi na rzecz dokonanego prze­
wrotu.

W IL N O , iX.t_ Teł. wł. od 
umyślnego wysłannika ABC". 
W  Wilnie panuje silne podnie­
cenie. Nadeszły niesprawdzo­
ne wiadomości z Kowna o po ­
gromach Po'aków i wrogich 
manifestacjach Litwini wileń­
scy zapewniaią, że zamach byl

tak dokładnie przygotowany i 
tak pewne było powodzrn-e je- 
Bo przeprowadzenia, że przelew
krwi był zgóry wykluczony. 
Litwini wileńscy potwierdzają 
udział Niemców w całei irnDre- 
zie kowieńskiej.

SpoKój na pograniczu
Straż pograniczna cofnęła sie wgłęb Litwy

Smetano piwem położenia
Baltrutis kierownikiem spraw zagranicznych

BERLIN, 18.12. (PAT). —
W edług informacji, otrzym a­
nych wczoraj późnym w ieczo ­
rem z Kowna, przez poselstw o 
litewskie w Berlinie, w iadom o­
ści o w alkach ulicznych nie p o ­
twierdzają się. Rząd Smetony z 
godziny na godzinę staje się 
coraz bardriei panem p o łoże ­

nia. O innych członkach now e­
go rządu litew skiego wiadomo 
tylko tyle, że k^ row n ictw o 
spraw aroi zagramcznemi objął 
tym czasow o dyrektor -wydziału 
politycznego y, litewskiem  mi­
nisterstwie spraw zagranicz­
nych Baltrutis.

W ILN O . 1 8 . 1 2 . Tel. wł.
Na pograniczu 1 polsko-litew- 
skiem panuje spokój. Na nie­
których odcinkach ,;tewska

straż pograniczna, zdezorjento- 
wana położeniem, cofnęła się 
wgłab Litwy.

Według wiadomości z Berlina

Wojska wierne staremu 
rządowi będą sią broniły

Obawa rozlewu krwi
B E RLIN , j 8. 12. (P A T ). Do 

..Deutsche •Allgemarae Zeitung" 
powstańcy obsadzili wszystkie 
budynki publiczne w Kownie. 
Pewne oddziały woiskowe jed­
nak pozostały wierne staremu 
rządowi j zajęły część miasta 
wraz z tak zwanemi zielonemi 
wzgórzami 1 najsilnie |szy fort. 
Siła ich wynosi około 8 bataljo- 
nów. Pozatem rozporządzają o-

ni samolotami różnych typów. 
Wojską wierne staremu rządo­
wi wystosowały wczoraj do 
powstańców ultimatum, w któ- 
rem zadają od nich złożenia 
brom do godziny 6 y-ieczorem. 
Potwierdzenia tych wiadomości 
brak. Powszechnie obawiają 
się tu że dojdzie do rozlewu 
kr w i

Ludność w raju sowieckim 
wymiera

Położenie w Niemczech

p rz e z  a n g ie ls k ie  sz k ła

LONDYN, 18.12. (A IE ). — 
„Daily Chronicie" zapytuje, czy 
kr) zys niemiecki nie zniweczył 
wyników  obrad genewskich. 
Dzienik ufa, że Stresemann p o ­
zostanie nadal ministrem spraw 
zagranicznych. Pod wszystkic- 
mi innemi względami położenie 
jest krytyczne. M ars rządził 
bez w iększości w ciągu 6 mie­
sięcy. Przyjście do w ładzy nie­
m iecko - narodow ych i utizy- 
wanie na stanowisku ministra 
Reichsw ehry Gesslera oznacza­
łoby zw y lęstwo miHtaryzmu.

Biuro „F.ntente Jnternationale 1 
contrę la lll*e Internationale" w 
Genewie podaje w -swojej publi* 
kacji z marca J9.26 r. na str. 21 
ciekawe dane o przyroście natu* 
ralnynt ludności w Rosji.

„Przyrost roczny ludności ro* 
syjskiej wynosił daw niej około 
trzech miljonów. Ten przyrost 
obecnie znikł i liczba ludności w 
Rosii zmniejszyła się blisko o

trzydzieści miljonów ludzi, z 
priyczj ny głodu, niedożywiania, 
chorób i niezdolności sowietów 
do zorganizowania pomocy le* 
karskiej i dostaw y lekarstw**.

Od rpku 1^18 do ,1920 tisiące 
ludzi przekroczyło granice Pol* 
ski.'uciekając z przerażeniem od 
dobrodziejstw bolszewizinu.

Dziwny rai... z którego uceka* 
ją...

Pow oi kauialerzystow 

polskich

Po tryumfach w Ameryce
Dziś. o  godz. 9 min. 30 pumą* 

giem paryskim przybv)a ekipa 
naszych kawalerzystów. którzy 
rozsławili imię polskiej jazd\ w 
Ameryce. zdobywając szereg 
jnerwszych nagród i puhar naro* 
dów.

Przybyli mir. Toczek i rtm. 
Królikiewicz, bowiem trzeci z .1* 
czestników por. Szosland przybył 
do stolicy już dn a poprzednie* 
go (patrz str. 3).

Na dworcu witali wracających 
Łw\ ctęzców przedstawiciele rzą* 
du rraz członk-ow ie komitetu
przejęcia.

G IE Ł D A
Giełda nie może jakoś nabrać 

rozmachu. Co się trochę ożywi i 
z trudem wyśrubuje kursv ulu* 
bionvch papierów, natychmiast 
wpada w- pesymizm, realizuje 
zyski i następuj?1 zniżka Kursy 
trzymają się nie dłużej 12  go­
dzin. G dy  w Wielkiej Ziemian* 
skiej jest zwy żka (...aby można 
b i ło  dobrze sprzedać), to na u* 
rzędowej giełdzie będzie napew* 
no zniżka (...by korzystnie ku* 
pić). Ryw-a i odwrotnie Zaintere* 
sowan mówią, że nie potrzeba 
lepiej. T o  toż poprawi w* tym ro* 
ku zapewne nie bedzie.

Dzis tendencja irerzdecydowa* 
na, kursy naogół utrzymane, a w 
paru wypadkach niższe od wczo» 
rajs/ich. Mianowicie: Bank 1 łan* 
dl owy 3.10, Polski 82.30, Cukier 
2.95, Węgieł 70. Lilpopy 16.25 
Modrzejów 3.90. Ostrowiec 8.10. 
Rudzki 1.18, Starachow ce 2.09 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie zło* 
towe 3 7 .5 <\ 3 proc miejskie zlo­
towe 44.

Zapotrzebow-nie dewiz zagrani­
cznych na potrzeb? przemysłu i 
handlu mniejsze, Wc-zoraiszi 
obrot wyniósł około 360 tysieci 
dolarów

Notowano dolar w gotowce zł- 
8,98. New York zł (>, Londyn 
43.76, (mocniejszy), Paryż 36.18, 
.Medjolan 40.70. Zurych 174.4->

Dolar w obrotach pozagieldo* 
wych zł. 8.9(> i poi — 9.

Za rubla złotego żądano zt, 
4.74 i pó*

13412666
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COLLEN MOORE
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Z U W A G Ą  1 SPOKOJEM
Litwa Kowieńska była w ostot. 

nich czasach terenem  zmaga- 
n a się trzech w pływ ów : sowiec­
kiego, niemieckiego i polskiego. 
O Sowiety opierały się stronnic­
twa lew icow e , które przy pom ocy 
mniejszości narodowych uzyska­
ły  u iększośi w Sejm ie i u jęły  
władze w rące. O pozycja  chrześ- 
ci/ańsko-Jemokratyczna zerkała 
zaw sze na Bei lin. który ciążył 
nad mq od okresu okupacji i u 
tunrzenia w 1917 roku Taryby 
W reszcie w ostatnich czasach 
pod wpływ em  konieczności go­
spodarczych zaczynał zdobywać 
coraz poważniejszy grunt wpływ  
polski. Przed tygodniem mniej 
wigee, vicem arszał°k sejmu li­
tewskiego, ą wódz tamtejszych  
socjalistów, po raz pierwszy wy ■ 
stąpił w Sejm ie z przem ów ie­
niem, wskazującem na koniecz­
ność porozumienia z Polską i 
w ejścia z nią w zażylszy stosu­
nek Przy tej sposobności podno­
sił, 2 g tylko przy zblizemu z Pol­
ską republika kowieńska może 
zażegnać sw oje przesilenie go­
spodarcze.

Położenie w ew nełrzne na Li­
twie w ostatnich czasach syste­
m atycznie się pogarszało. Za 
mach stanu był wyrazem paso­
wania się wspomnianych kierun­
ków politycznych i szukania 
dróg wyjścia z fatalnego k ryzy ­
su gospodarczego.

c-byt mało mamy jeszcze una 
domcśct ażeby na tej podsta­
wi0 można byfo snuć jakieś ho 
roshnpy na przyszłość Zarówno 
jednak osoba Sm etony, jak i 
chrześcijańska demokracja, na 
której się opiera, są zbyt uzależ­
nione od Berlina ażeby nie w y­
czuwać że gore w zięły w pływ y  
niemieckie Zresztą i stanowi­
sko prasy berlińskiej, która za­
częła rzucac sie na Polskę, naj- 
typnw iej świadczy o znanej m e­
todzie zacierania udasnych ś h  
aow przy popełnieniu przestęp ­
stwa.

Społeczeństw o polskie z całą 
uu 'aga, lecz i z całym spokojem  
śledzi rozw ój wypadków w Kow­
nie. Wypadki tam tejsze traktu­
je , jako sprau'ę wewnętrzną li­
tewska. Jes* gteboko przekona  
ne, ze nie dadzą one powodu ao 
żadnych zajść, ktoreby mogły 
pociągnąć za soba dalej idące 
konsekw encje

\  S, t  P

Stanisław SZC ZĘSNY
W sp 6 tw ta k ie i« l firm y , K olportaż 1

Opatrzony  Sw. Sakramentami, p o  d ługich i ciężkich cerp ien ia ch  zasnął w Bogu  dnia 15 grudnia
przeżywszy lat dl.

Pogrążeni w głębokim  smutku mai Ha, siostra, bracia i rodzina zapraszaja i\rewn\eh, Prz\ acu ł. 
i znaiomych na nabożeństwo żałobne, o d b y ć  S'e mające w k o śc ie le  Sw Kaiola Boremefl i 
nej) dnia 20 b. m., o goaz .  9 r. oraz na w yprow adzenie  zw łok  z tegoż  Kościoła po  nabożeństwie

tarz Brudnowski do  grobu rodz innego
O so b n e  zapioszenia rozsyłane nie będą.

l$Tó roku,

Ko’es?ów 
i.l Chłod­
na cmen-

Nowoczesne piekło Dantejskie

i i
a m i n  m i i  ii
,,mieszkar>ą“  obywatele Sowietów

MOSKW ' (ATK ). 1 7
rudnia w całej Rosji Sowiec­

kiej rozpoczął się spis ludności. 
W  Moskwie znaleziono w ku­
pach gnoju szałasy i pieczary, 
wybudowane z kawałków drze­
wa i desek Słwi*rdzono, iż w 
miejscach tych żyje wielka ilość 
hezdomnych. Ajencja sowiec­
ka, podająca tę wiadomość, 
twierdzi, ,,iż wskutek opalania 
ię nawozu iest tani ciepło” . 20 

bezdomnych znaleziono w ru­

rach kanalizacyjnych. W ęk-
szość tych włóczęgów zajmowa­
ła się kradzieżą. W  Leningra­
dzie dokonano .spisu ludności na 
krańcach urasta i na cmenta- 
1 zach. W  grobach znaleziono 
również wielką ilość włóczęgów.

W wielu miejscowościach, na 
prz\kład w Charkowie, urzędni­
kom, którzy dokonywali spisu, 
musieli towarzyszyć w itiebez- 
piecznych miejscach krasnoar­
miejcy.

3 4 3 . 5 5 3

w y p a d k ó w

w ciągu 30 lat
W  przyszłym roku Pogoto­

wie Ratunkowe 111 st. Warsza 
wy obchodzi 3 0 -letnią rocznicę 
swej egzystencji. O zasługach 
instytucji tej świadczy najlepiej 
fakt, że do dnia 1 grudnia ar b. 
Pogotowie wzywane było w 
343-553 wypadków.

N a  7 . 0 0 0  z ł .
o.śradz.ono 

Piotra Taras ew! cza

Węgiel dla Warszawy
zabezpieczony na całą zimę

Według uzgodnionego już 
planu przewozowego do dyspo 
zycji Komisarza Rządu na m. st. 
Warszawę ma przybywać co­
dziennie 130 wagonow węgla. 
Z tej ilości związki składni­
ków chrześcijan i żydów otrzy­
mywać mają po 3 0  wagonów 
dziennic, p ra cze m  w razie po­
trzeby związki t c  zobowiązane 
są zaopatrywać w węgiel przed­
siębiorą wa przemysłowe.

Od!>\ wa się to w ten sposób, 
że związki wcpelniaią s|>ecia!nc 
blankictv —  zapotrzebowani h

ktorc odsrlanc są do kopalń, tc 
zaś w porozumieniu 7. komisa­
rzem węglowym w zagłębiu o- 
trz.cmuią odpowiednią i'ość wa 
gonów. JeśH któregokolwiek 
dnia pod adresem komisftrza rzą 
du przychodzi mniei niż 1 3 0  wa­
gonów. to ilość ta uzupełmnna 
jest innego dnia.

W każdy 111 razie wymieniona 
ilość wagonow zabezpieczona 
jest dla stolicy j w ten sposób w 
ciągu całej zimy węgla będzie 
pod dostatkiem

N<- targowisku miesnem
Jak urządzić wyładowanie trzody

D z i e ń  w c z o r a j s z y  na  l a r g u  
n i i ę s i n u n  o d z n a c z y ł  s i ę  d u ż y m  
p r z \ w o ż e n i  ŁrzO-flr c h l e w  n e j .  
D o s t a r c z o n o  18 w a g o n ó w  o r a ,  
k i l k a n a ś c i e  f u r m a n e k  t r z o d y ,  c o  
s t a n o w i ł o  ra ;  e m  około 1 2 0 0  
wieprzy. V v ł a d o w a n i e  t r z o d y

Ku U M a G i i  zalar.11

na targowisku miesnem

Dziś o godz, 2 -ej pop. odbę­
dzie się w lokalu związku han­
dlując! ch trzodą chlewną kon­
ferencja z. udziałem przedst iwi- 
cieli robotników w celu om ó­
wienia możliwości likwidacji 
zatargu, jaki wynikł na targo­
wisku mięsnem.

o d b y ł o  s i ę  p r z e w a ż n i e 1 b e z  u d z i a ­
łu r o b o t n i k ó w  t r a n s p o r t o w y c h .

Co do konfliktu miedzy ro ­
botnikami handlującym, trzodą 
chlewną, to, :ak się dnwuaduje- 
111' , władze państwowo doszły 
lo przekonania, że najlipszem 

rozwiązaniem sytuacji byłoby 
zorganizowanie służby transpor 
towej na targowisku miesnem 
przez magistrat, podobnie jak to 
ma miejsce na targowiskach 
prowincjonalnych, wówczas bo­
wiem nie byłoby powodów do 
nieporozumień między roliotni- 
kami i kupcami.

Przy ul. Marszałkowskiej nr. 
7 3  mieszka p. Piotr Tarasie­
wicz. Yv czoraj późnym wie­
czorem podczas nieobecności 
domowników z inies/kama .Ta­
rasiewicza z.ostałw skralzime: 
7 5  dolarow, 5 5 0  złotych p i l ­
skich, 1 5  dolarowek, 5 zlot . cli 
pierścionków z brylantami, du­
żą obrączkę złotą, dwa damskie 
złote zegarki dwie bransoletki, 
takież spinki i breloki, ogólnej 
wartości 7  tysięcy złotych.

Ita 3000 złotych 

pracownice okradły 

piekarza
Wczoraj późny 111 wieczorem 

do II kc misarjatu zgłosił się 
właściciel piekarni przv ulicy 
\’ ow e-M iasto  2 1  —  Aleksan­
der /.nkrzew >M j zameldował. 
7 e przed chw ilą 7 biurka zg: 
nęlo 11111 3 0 0 0  zlot! cli. Policja, 
która niezw łóćz.me udała się na 
miejsce, wkrótce ustaliła, że 
kradzieży pieniędzy dokonały 
dwie tam pracujące' robotnice. 
Katarzyna Telesińska i Le ka 
dja Reluga, zamieszkałe przy 
tejże piekarni

Obie p r a c o w n i c e  p o l i c j a  a r e s ż -  
J o w a l a .  Część s k r a d z i o n y c h  p i ć*  

j i i ę d z y  o d  zatrzymanych o d e ­
b r a n o .

K ob ieta  n ie w ia d o m e g o  
n a z w is k a

Przejechana przez pociąg
Dziś o godz. 7  rano między 

<= t. Karczewem a Świdrem zo­
stała p77.?jechnna przez [xiciąg 
kobieta niewiadomego nazwiska, 
przypuszczalnie lat 4 0 , którą w 
stanie b. ciężk ni odwieziono do 
jednego zc szpitali warszaw­
skich.

KTO UMIE WYBIERAĆ — TEN W YG RYW A  LOS

WYBIERZ NA GWIAZDKĘ!!
dla syna lub córki

w i s r » w ą  m a s z y n ę  d o  p i s a n i a  

o 42-ch Klawiszach

„MU RtniflGTOłl”
B ędz'e  on J l»  nich prawdziwą 
radością I zapewni im również 

niezależność bytu

Tow . BLOCK-BRUN, Sp. AKc.
W ARSZAW A —  HOTEl  BRISTOL 

o d d z i a ł y  w  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  p o r  s h :

O K A Z J E  G W I A Z D K O W E

Plagazvn Fabryczny Wyrobów Platerowanych |

HENNEB 1
WARSZAWA Ul. TRMRGKj! 1

POLECA Z N A N E  S W E  W Y R O B Y

70-lecie istnienia fabryki jest naj­

lepszą gwaranc ą dobroci wyrobów

Do Administracji  ABC 
W A R S Z A W A
Szpitalna 12

P roszę rozp ocząć  grat sow ą  w y .  
sylkę A B C w  drugiej p o ło w ie  grud­
nia p od  ad esem:

IVP.............................. - .................... ..............

poczta, u l ica ........................... - ...................

Pren meraię zł. 4 00 za styczeń 
jedn ocześnie  załączam —  przekazu­
ję  na konto P.K O. 13550

Wyciąć — nakleić na pocztówkę

W szyscy now o zgłaszający 
się Sz, prenum eratorzy mo£$ o - 
trzym ać na gwiazdkę w prezen­
cie polm iesięczną prenumeratę
„ABC*1.

W ystarczy natychmiast zaa­
bonow ać „A B C “  na s t /czeń  
1927 r., a już od dria 15 b. m. 
administracja rozooczu ie w y­
syłkę numeru pod wskazanvri 
adresem.

DZISIEJSZE PISM t 
FOgANNE
DONOSZĄ ŻE:

Zmiany w dyplom acji pol­
skiej obejmą szereg placów ek 
zagranicznych. Poza odw oła ­
niem pp, Sl. Kętrzyńskiego z 
M oskwy i W ielow ieyskiego z 
Bukaresztu, co  do wiadom ości, 
podaje wczorajszy ..Monitor 
Polski", matą być jeszcze od. 
wołani posłow ie Sobański, 
Krystowski i Koźmiński.

M arszalek Fiśsudski odbył 
w czoraj naradę 7. min. Zaleskim 
w sprawie wypadków  na Lit­
wie./'

Poseł Stanów Zjednoczonych
Stetson, wyjeżdża na okres do 
połow y lutego z Polski

Główna dyrekcja poczt w cie ­
lona zostanie do M inisteistwa 
Komunikacji.

Rząd niemiecki M arxa, po u- 
chwaieniu 249 głosami przeciw 
171 wniosku socjalistów, wyra­
żającego rządowi votum nieufno 
ści, podał się do dvmisii Prasa 
niemiecka przypuszcza, że ga­
binet nowy będzie tworzył dr. 
Scholtz.

Pożar z fceiłzyny
Wczórai o godz O m. 1 5  w t. 

zw. Ogródku Zdrowia przy uli­
cy Puławskiej 9 1  robotnica B>o 
nislawa Lcnarczyk. rozlewając 
benzynę, przeznaczoną do pa-ty 
do obuwia, przez nieostrożność 
spowodowała zapalenie się h n- 
z! ny, wskutek c^cgo nast i' 
nieznaczny wybuch, a następnie 
wszczął się pożar. którv na 
szczęście je.-zcze przed przy­
byciem ITT oddziału straży o g ­
niowej. ugasili wła nemi siłami 
robotnicy.

tcriilng, H n g
Ch.11 Glcigcwochtow ej fPa- 

wi.a nr. 2 3 ) —  2 garnitury i 40 
zl. gotówką na ogólną sumę 
3 0 0  zł.

—  Annie Karcznarkowej na 
dworcu WichOonim —  walizkę 
wartości 1 3 0  zł..

—  Władysławowi Bobrow­
skiemu . (Al Jerozolimskie nr. 
1 0 3 ) —  1 3 0  zi. gotowką.

—  Marjannie P,ojanow«iviej 
( Now grodzka nr. 1 8 J —  T7 0  zł.

—  Salomonowi jareckiemu 
(Mariańska nr. 1 0 ) z podwórza 
tegoż d mu —  2  becz In oleju 
wartości 1 2 1  zl.

—  Helenie Klosiczowej, Jtt- 
ti i ii ie W"alczuk wej i Prane -z- 
kowi Rrodu’.! ■ kieniu ze strychu 
domu nr. J  pct y  ul. VV '.dno-ę



Z f m a c h  stanu na L i t w i e
Wojsko i szaulisi pod przewodem Smetany

obalili rząd i opanowali Kowno
W czoraj o godz. 3 ppoł. ABC 

w ydało dodatek nadzwyczainy, 
następującej treści:

BERLIN, 17 grudnia, godz. 
12.30. —  Dziś o godz. 3 ej po- 
póInocv Smetona, w odz ultra- 
praw icow ej chrześcijańskiei de­
m ok raci przy pom ocy znacz­
nych oddziałów  wojska regu­
larnego i szaulisów, którzy o- 
powiedzieli s'ę za nim, opano­
wał Kowno.

O głoszono stan oblężenia.

Zamachu na Litwie dokowało 
v  oisko i organizacja szaulisów
(coś w rodzaju str/.elca) ałe po­
lityczne jego kierow nictw o 
spoczyw a w rękach chrześci­
jańskiej dem okracji, która była 
i pozostanie długo jeszcze naj- 
sHniejszem liczebni; i naibar- 
cDicj zwiazanem organicznie z 
narodem stronnictwem.

7amach był przygotowany 
oddawna: |ego próbą sił była 
pamiętna maniiestacla studen­
tów kowieńskich, urządzona 
pod koniec listopada. Kto wie, 
jak mało ma L:twin tem pera­
mentu i jak w olno myśli, ten 
rozumiał dobrze, po owej ma­
nifestacji że Litwa znaiduje się 
w obliczu poważnych zmian 
politycznych.

To też hasłem zamachu h\ło 
obudzenie się wszystkich dązen 
nacjonalistycznych. Obalony 
lząd  o zabarwieniu lewicowem , 
nie posiadający silnego oparcia 
w społeczeństw ie, musiał k o ­
rzystać z p op a rca  mniejszości 
narodow ych —  Polaków i ży­
dów, musiał" więc p row u d /k  oa 
powiedmą w ohec tych mniej­
szości politykę.

Myśl zamachu wyszła z łona 
odbyw ającego się właśnie zjaz­
du litewskich dow ódców  w oj­
skow ych: z ich ramienia otoczo  
no najoierw budynek minister­
stwa wojny.

Delegacja zjazdu wraz z od ­
działem woiska udała się do 
sejmu, który odbyw a: właśnie
posiedzenie nocne; tam aresz­
tow ano przew odniczącego sej­
mu i niektórych posłów  lew i­
cy . Następnie aresztowano pre­
zydenta L>twv oraz cały rzad z 
premjerem Sleżewiczusem  na 
czele.

N A  f i W l A Z O K Ę !
Q u 2 y  w\ m u  K A  
PEPESZY Rorsa- 
l i n o ,  H a b i g a ,  a r a -  
| o w v i* h ,  m e l o n i k i  
0 d ei. 2 0 . —  6 2 5

R. CIESZKOWSKI. Hnzatkowib 81-b.
C Z A P K I  k a r a k u ł o w i  i l u k o w e .

Zam achowcy zwrócili się do 
b. prezydenta Litwy, Smetony, 
z propozycją objęcia rządów. 
Czrść wojska stoi dotąd jesz­
cze po stronie dawnego rządu i 
obw arow ała s i e  na panującym

nad całym Kownem przedm ie­
ściu Zielona Góra,

W  reszcie kraju wszystko 
wygląda tak, ; a k h y  zamach był 
gotoeey w szczegółach oddaw-

S t a n o w i s k o  R z ą d u  

P o l s k i e g o
Całonocną narada w Belwederze. —  Dzis 
wydany będzie komunikat urzędowy. —  
Zainteresowanie w dyplomacji. —  Poseł 

amerykański nie ma szczęścia.
Z powodu wypadków, roz ­

grywających się na Litwie, 
wczoraj wneczorem odbyła sie w

RCiSRKlh
O  z a m a c h u  s t a n u  n a  L i t w i e

Gazeta W arszawska Poran­
na:

J a k i e k o l w i e k  b e d ą  d a l s z e  l o s y  p r z e -  

v r o t u ,  d o k o n a n e g o  n a  l i t w t e ,  m c  n i e  

z m u s z a  n a s  d o  w y j ś c i i  z  r o l i  c z u j ­

n y c h ,  l e c z  s p o k o j n y c h  o b s e r w a t o r ó w -  

t e g o ,  c o  i i ę  d z i e j e  u  n a s z e g o  p ó ł n o c ­

n e g o  s ą s i a d a .

G łos Prawdy w artykule W 
Stpiczyńskiego p. t. „Pronun- 
ciam cnto kowipń ,k ie":

. . . S ą  o z n a k i ,  ż e  r o z p o c z y n a  s i ę  w a l ­

k a  1 1 d o m o w a  n a  L i t w i e ) ,  k t ó r e ,  p r z e ­

b i e g  i w y n i k  s ą  d o p i e r o  p r z e d  n a m i .  

C z y  v. p e w n y m  m o m e n c i e  w a l k i  n<e  

z o s t a n ą  w y s u n i ę t e  c e l e  z e w n ę t r z n e ,  

dr  c z e g o  o p i n j a  l i t e w s k a  b y ł a  p s y c h i ­

c z n i e  s y s t e m a t y c z n i e  z a p r a w i a n a  

p r z e z  z g ł o s z e n i e  s t a n u  w o j n y  z  P o l ­

s k a  —  z a p r z e c z y ć  s t a n o w c z o  n i e p o d o ­

b n a .  W  t a k i m  w y p a d k u  o c z y w i ś c i e  

P o l s k a  b y ł a b y  z m u s z o n a  u ż y ć  s t o s o w ­

n y c h  ś r o d k ó w  d l a  z a p e w n i e n i a  b e z ­

p i e c z e ń s t w a  s w y m  l e r y t o r j o m  i s w y m  

o b y w a t e l o m .  C o  d o  t e g o  n i e  m o ż e  b y c  

n a j m n i e j s z y c h  w ą t p l i w o ś c i .  L i t w a  m u ­

s i  s o b i e  u ś w i a d o m i ć ,  z e  y  s z ę l  i e  p r ó b y  

p r o v  o k a c j i  b ę d ą  p o t r a k t o w a n e  z c a ­

l i  m  s p o k o j e m  l e c z  i z  c a ł ą  s t a n o w ­

c z o ś c i ą  P o l s k a  b y n i p u n i e )  n i e  z a ­

m i e r z a  d o p u ś c i e  b y  n i e p o w a ż n e  w y ­

b r y k i  k o w i e ń s k i e  m i  i ł y  z a k ł ó c i ć  n o r ­

m a l n y  b i e g  ż y c i a  n a  w s c h o d z i e  E u -  

r p p y .

Kurjer Poranny:
P o l s k a  n i g d y  r z e k o m e g o  s t a n u  w a .  

j i n n e g o  z  L i t w  ą  n i e  t r a k t o w a ł a  n a / e -  

i j o ,  a  o ż y w i o n a  z a w s z e  p r a g n i e / , e m  

d o p r o w a d z e n i a  s t o s u n k ó w  d o  n o r m a l ­

n e g o  s ą s i e d z k i e g o  s t a n u ,  u n i k a , o i a  z a ­

w s z e  w s z y s t k i e g o ,  c o b y  m o g ł o  l u d n o ś ­

c i  l i t e w s k i e j  w z b u d z i ć  m n i e m a n i e  ż e  

j e )  n i e z a w  i s l o ś ć  i s a m o r o z p o r z a d z a l -  

n e ś ć  m o ż e  b y ć  n a r a ż o n a  z e  .- . t ro ny 

P o l s k i  n a  j a k i e k o l w i e k  n i c b e z p i e c z e n -  

s l w o .  N i e  u l e g a  t e ż  ż a d r / e i  w ą t p l i w o ­

ś c i  ż e  w y t y c z n a  z a s a d a  n i e  u l e g n  e  

z m i a n , e  i p r z e z  o s t a t n i e  w y p a d k i . ,

A n a r c h j a  n a  L i t w i e ,  z a g r a . ż a , ą c a  

s p o k o t n y m  m i e s z k a ń c o m  g r o z a  u t r a t y  

ż y c i a  i m i e n i a ,  w y t w a r z a ł a b y  s y t u a ­

c j ę ,  w y m a g a j ą c ą  p o w a ż n e j  r o z w a g i  

c h y b a  m e  t y l k o  p o l s k i e g o  r z ą d u ,  a l e  

k a ż d e g o  r z d d u  z a i n t e r e s o w a n e g o  w  u -  

t r z y m a n i u  s t o s u n k ó w  n o r m  d n y c b  w 

t u k  d r a ż l i w y m  p u n k c i e  g e o g r a l i c z -  

n v m  N a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  z r o z u ­

m i e n i e  t e g o  s t a n u  r z e c z y  p o w s t r z y m a  

n a j z a p a l e ń s z y c h  n a w e t  s z o w i n i s t ó w  

l i t e w s k i c h  o d  n i e b e z p i e c z n e g o  i g r a ń . d  

z a k t a m i  g w a ł t u ,  p r z e m o c y  i b a r b a -  

i ż y ń s t w a . ' 1 ’ "  ’

Kurjer Polski:
P o w s t a n i e  o b e c n e  j e s t  w e w n ę t r z n ą  

s f n v ą  l i t e w s k ą ,  d o  k t ó r e j  m i e s z a ć  

s i t  n i e  m a m y  z a m i a r u .  O c z y w i ś c i e ,  ż e  

m s z a  p o w ś c i ą g l i w o ś ć  m i e ć  b e d z i e  i 

J m i e ć  m u s i  p e w n e  g r a n i c e ,  C . d y b y  L i t -

Nawet w Anglji przyznają, 
że zmieniły się tam tylko formy

LO ND YN . iP 12. (ATK). — 
..Times" w artykule p. t. ..Kio 
pilnuje w Niemczech ? jjśists; 
„Zapytanie do dotychczas po­
zostało nierozwiązane, chociaż 
niejednokrotnie Do woime byio 
staniane wobec ciągle zmienia-

P R I M A  C Z Y S T A

J A R Z Ę B I N O W A

O W O C O W A
M A L I N O W A

A  L  A  S Z

H A B E R B U S C H  & S C H I E L E
W A R S Z A W A
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S  B O Ł D O W I C
18 wagonów spadło z szyn

PAK YŻ, 18.12. (A.T.K.). Pod 
Angere wykoleił sic pociąg. 18 
wagonów spadło z szyn. Jeden 
funkcjonarjusz fepte 5 -adaI5

Warszawa. IV arecka 10. IGs Tel. 323-10

jących się warunków. Bezpo­
średnio po zawieszeniu broni 
nastąpił przewrót, który „o f i ­
cjalnie" został nazwany rewo­
lucją. Zerwania jednak zupeł­
nego z przeszłością w  Niemczech 
nigdy nie było“ . /Times." twier­
dzi, ze obecnie w Niemczech 
odbywa .--ię nie jirzesilenic rzą­
dowe lecz ki:yzvs rAÓu&iiki.

H u r a g a n  

n a  M a d e r z e

w y r z ą d z ił  o g r o m n e  s z k o d y

PAJ5YŻ, 18.12. (A.T.K ). Mura. 
pan. który liaeeicdzii Madcrę. wy» 
rząd/il wielkie sirJtty. kable tde» 
grufic/ne i przewodniki elektry* 
c/ne ZCstały zerwane. 16 okrętow 
zostało u../.kodzonych i przeważs 
nie osiadło prz.v brzegach Sześć 
łod/i motorowych i jeden jacht 
zatonął.

pociągu

w ł  p o z w o l i ł a  s o b i e  n a  t a n g o w a m e  w  

j ć k i e j k o l w i e k  f o r m i e  n a s z y c h  i n t e r e ­

s ó w ,  m u s i e l i b y ś m y  z a j ą ć  s i ę  u s t o s u n ­

k o w a n i e m  d o  t a k i c h  p o c z y n a h .  C h o d z i  

p r z e d e w s z y s t k i e m  o i n t e r e s y  l u d n o ś c i  

p o l s k i e j  n . i  L i t w i e ,  I n t e r e s ó w  t e j  l u d ­

n o ś c i  P o l s k a  b r o n i ć  m u s i  i o b o w i ą z k u  

t e g o  s i ę  n i e  w y r z e k n i e .

Rzeczpospolita:
N a  o b e c n y  p r z e w r ó t  o  i i e  z  j e d n e j  

s t r e n y  m o ż e m y  s p o g l ą d a ć ,  j a k  n a  

r z e c z  z g o ł a  d l a  n a s  o b o j ę t n ą ,  t y c z ą c ą  

s i ę  w e w n ę t r z n y c h  s p r a w  n a s z e g o  s ą ­

s i a d a  l i t e w s k i e g o ,  o  t y l e  z  d r u g i e j  

s p o g l ą d a ć  m u s i m y  z  o b a w ą ,  c z y  z  t e g o  

k o n f l i k t u  w e w n ę t r z n e g o  L i t w y  n i e  w y ­

ł o n i ł y  s i ę  j a k i e ś  c a ł k i e m  n o w e  a w a n ­

t u r y  i k o m p l i k a c j e ,  u t r u d n i a j ą c e  p o ­

ł o ż e n i e .

W arszawianka w artykule p. 
St, Strońskiego p, t, „L .lw a";

P o l s k a  s t o i ,  n a  s z c z ę ś c i e ,  z d a ł a  n i e ­

t y l k o  o d  o b e c n y c h  z d a r z e ń  n a  L i t v : , e  

a l e  t a k ż e  o d  p o d ł o ż a  z a t a r g u .  K ł ó c ą  

s i ę  t a m  z w o l e n n i c y  N i e m i e c  z e  z w o ­

l e n n i k a m i  R o s j i ,  z  o c z y w i s t y m i  w p ł y ­

w a m i  Z a g r a n i c z n y m i ,  p u m : t a j ą c  z a t a r ­

gi  w e w n ę t r z n e ,  k t ó r e  r a c z e j  s ł u ż ą  l a m  

g r z e  o b c e j .  Y C i d a ć  d o s k o n a l e ,  i a k  a -  

t w o  P a ń s t w o m  o b c y m ,  1 i e m c o m  c z y  

S o w i e t o m ,  w y w o ł y w a ć  n a  L i t w i e  r u ­

c h y .  k t ó r e  m o g ą  z a k ł ó c i ć  p o k o . ,  b o  

n i g d y  n i e w i a d o m o ,  j a k  s i ę  p o t o c z y  

p r z e w r ó t .  C z a s e m  m o g ą  p p .  S l r e s e -  

m a n n  i C z i c z e r i n  w z n i e c a ć  t e  r u c h y  

v  p o r o z u m i e n i u ,  c z a s e m  m o ż e  a m  p .  

S t r e s e m a n n ,  c z a s e m  s a m  p.  C z i c z e r i n .  

P o l s k a  m u s i  n a  t a 1 i e  z a m t t y  n a  L i t ­

w i e  p a t r z e ć  n i e u f n i e  j a k o  n a  p r ó b y  

w c i ą g n i ę c i a  m o ż e  i j e j  w  z a w i k ł a n i - i .

A  E u r o p a  Z a c h o d n : n D o w i n n a  z e  

z d a r z e ń  o b e c n y c h  w y n i e ś ć  r r u k ę ,  

c z e m  j e s t  d z i s i e j s z a  L i t w a  cMa -.-miy-  

s t ó w  c z y t o  N i e m i e c  c z y  f  i v  : ’ o w  

p r z e c i w  p o k o j o w i ,  o r a z  ' a k  0  r o z ­

p ę t a ć  b u r z ę  w  E u r o p i e  W s c h ó d  m e t .

Od Administracji
U p r z e j m i e  z a w i a d a m i a m y  

n a s z y c h  S z a n o w n y c h  C z y ­

t e l n i k ó w .  ż e  a d m i n i s t r a c  j a  

A B C  ( S z p i t a l n a  12) p r z y j -  

m m e  p r e n u m e r a t ę  m i e j s c o ­

w ą  i  z a m i e j s c o w ą  p o  c e n i e  

Z t  4  5 0  g r .  w  s t o s u n ­

k u  m i e s i ę c z n y m .

Belwederze parada przy udziale 
Prernjera Marszalka Bartla j kil­
ku innych ministrów. Narada 
przeciągnęła się do późnego ra­
na

W hreee juzewidy wanKmi pi er 
w o lir  m żaden komunikat nara­
dy nie zestal ogłoszony. D zi­
siaj w godzinach południowych 
odbędą się ji s/.cze narady zain­
teresowanych ministrów. lak. 
że w ciągu dnia dzisiejszego 
przedstawiciele poselstw akre­
dytowanych przy Prezydencie 
Rzeczypospolite i będa powia-, 
dcmieni o stanowisku Rządu 
Polskiego.

W  ko>ach dyplomatycznych 
wiadomości o zamachu na L :‘ - 
wie wywołały zrozum iał zain­
teresowanie Najwięcej zainu 
rcr.owania okazują poselstwa 
niemieckie i sowieckie.

W  sft rach dyjdomate cznych 
zwracają ueeagę. żc poseł ame­
rykański Stetson ..nie ma szczę­
ścia", ile raz) się dokąd eeehic- 
rze, zawsze ulregają go wypad­
ki. Zdarzyło się kilka razy, że 
gdy z W arszawy wyjechał-na 
jirow incję, w stolice t) mczasem 
powstało przesilenie rządowe. 
Dnia n  maja w; jechał do Parę 
ża, a 1 2  roz|)oczęly się znane 
wypadki majowe. W e czwar 
tek wieczorom ojmścd M arsza 
w ę, jadąc na Londyn do ojcze-z- 
,ny. na. sześciotygodniowe ur- 
loji —  -no. i w piątek wybuchły* 
w yjiądkf k«\viłtiskie."' •' ->r>>.y-

Armja
L i t e w s k a

Stan liczebny — Korpus 
oficerski — Tarcia 

wewnętrzne

Ogólne stan dzisiejszej armji 
litewskiej wynosi mimo iiialcgo 
obszaru tego państewka

27.700 szeregoeeych 
i 1200 oficeróec.

Rdzeniem armji jest 0 pułkćw 
piechoty, noszące”h imiona wieb 
kich książąt litewskich; są pułki 
Gedemina. Olgierda, Margiera 
\Yaj‘dala. Witenasa i t. d.

Korpus oficerski Litwy składa 
się przedews/e stkiem z b. oficei 
rów dawne i armji rosyjskiej, 
peeemej ilości „tachowcóev‘‘ z 
eeojska niemieckiego oraz młos 
dych oficeróey szkól litewskich.

N i spoistosć korpusu ee ph was 
ją bardzo ujemnie ciągle tarcir 
polityczne ee- kierownicteeie ar- 
mji

ZATW. PRZF.Z MSN. OŚWIATY
S Z K O Ł A  J Ę Z Y ł i O W

'Aa-
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Ruch i smaczne gospodarskie obiadki są podstawą zdrowia

P rzeg ry ź ć  z ie ien in ką  te ż  n ie zaw ad z i
Co mówi znakomity uogr mca Kpt. Schneider

O  T R E Y U R Z E  L W Ó W
Król p u s ty n i m u si m ie t  u y £ o  śł&ftca, p o w ie trz a , p rz e s trz e n i, r ó ż n o r o d n e  p o ż y w ie n ie

tran I rosół z garniturem
Znany poskramiacz lwów, 

kapitan Schneider, tak opow ia­
da o swym zawodzie:

„Pod,now a mego systemu 
tresowania jest, że się bardzo 
wiele zajmuię swemi zwierzęta- 
m\ Nieraz

całemi godzinam. 
przesiaduję w Watkach poszczę 
gólnych zw ;erząl i

mówię do nich 
bez przerw y nawet wtedy, gdv 
w d zę , że n.e zwracają na to 
tatnmirjszej uwagi.

W okresie świątecznym wiel 
kie zbiorowisko handlu uliczne­
go, który zagnieździł się od nie­
pamiętnych czasów w okolicach 
.Żelaznej Bramy' nabiera tem 

większego niż zazwyczaj rozma 
chu, tem intensywniejszego ży­
cia.

W  rzędzie tłumy ludzi, prze­
woźnie do uboższych warstw na- 
tezace, snują się wolno, niedbale 
gapiac i rozglądając sie z 
uwagą na wszystkie strony. Bo, 
żeby pare groszy na jakiś spra- 
wunt k przedświąteczny wydać 
trzeba się dobrze namedytowac 
Wiadomo; o pieniądz teraz trud­
no...

Już zdaleka słychać huczący 
rozgwar niecierpliwych głosów, 
soczyste przekleństwa, złorze­
czenia i rytmiczne nawoływania 
ulicznych przekupniów Zanim 
poprzez zwartą ciżbę zdołamy 
się przedrzeć ao hal mirowskich, 
tych olbrzymich rezerwuarów  
nasycających wiecznie głodny 
brzuch W arszawy• spotykam y 
długi szereg małych kramikńw, 
m ieszczących się zazw yczaj w 
jednym., brrdnawym koszyka. Tu 
sprzedają się podejrzane kolo­
rowe cukierki i rozmaite łako­
cie, które pochodzą z potajem ­
nych fabryczek, nieznanych u- 
rzędąwi zdrowia ani policji. To- 
t e ' na widok przedstawiciela  
władpy uliczne cukiernie pierz­
ei aią w bezładnym popłochu  
Skoro go jednak nigdzie niema 
u' pobh u, mały chłopak w y­
ki zykuje z tem większym zapa­
dem

—  Ej panowie potaniało, dwa 
cukierki za grosz, dwa cukierki 
za grąsz!

A  obok m ngo jakiś starszy 
foty  gani z bezczelną gębą skan­
duje zajadle:

-  Czekolada lepsza jak od 
Wedla za jedne 20 groszy

Niecn dnle j ?wrącają moją u- 
wagę dłijgi szereg kobiet które 
jakby zastygły w bezruchu, 
trzym ając u. rgkach olbrzymie 
bukiety kolorowych kwiatów  
pracowicie, acz bez najm niejsze­
go smaku, z różnokolorowych bi­
bułek skręcone

Dziwnie niepokojąc,e je s 1 po­
łączenie tych twarzy beznadziej­
nie smutnvch. zrezygnowanych i 
milczących z papierowym prze­
pychem  kwepią, kłorg w sutery- 
nie ula u nej suteryny zakwilłą

Ttum mija je obojętnie Po­
chłaniają go chciwie olbrzymie 
ipnetrza pełne straganów, kra­
mów i pi driecaiacpgo jazgotu  
wszelkiego rodzaju kupczego  
p ’emienia stolicv.

DEES

Czynie to d'a
przyzwyczajenia lwa 

do brzmień'a mego głosu. Z 
czasem osiogam to, iz

zb ierz  nasłuchuje, 
skoro widzi, że wchodzę do 
klatka Nie używam przytem 

żadnej brom: 
staram s e zawsze osiągać cel 
dobremi słowami i ustawicznem 
m ów : ;niem.

Posiadam dla lw ów  wagony, 
ntóre w ciągu zimy są

ogrzewane pod podłogą, 
a podcza* lata znakomicie w ie­
trzone. Pokryw ę z dachu m oż­
na na czas lata zdejm ować, 
dzięki czemu powietrze i słoń­
ce dochodzą do każdego kąci­
ka

Pozatem  zayzsze umieszczam 
pod wagonami lwów 
dużą klatkę —  40 m. aługosci 

i 5 m. szerokości, —  
aby się mogły swobodnie w y­
biegać. Lw y w zwierzyńcach 
nąogół źle się czują, bo z braku 
przestrzeni ciągle niemal leżą 
na jednem rmcjscu, 

nudzą się, 
wpadają w zadumę i żle wyglą­
dają.

U mnie lwy bawią się i b ie­
gają. Ją leż

są zdrowe, świeżo wyglądają.
mają świetną muskulaturę i 
niemal zapominają o tem, że są 
w niewoli

W  zakresie karmienia lwów 
dbam o to, by zwierzęta miały 

pewne "rozm aicenie.
M łode lwiątka dostają też co- 
d~teń

łyżkę tranu,
a dorosłe prócz mięsa dwa do 
trzech razy tygodniowo 

lOSÓł
zmieszany z tranem i fosfora­
nami

Do kjatek w czasie lata wrzu 
cam to trawę, to krzewy, to 
całe gałęzie drzew,

L wy gryzą te zieleninę, 
a dzięki niej unika się przy­
krych powikłań w trawieniu. 
Jeżel5 w ięc dotąd udało mi się 
w ytresow ać

z górą 200 lwów, 
zawdzięczam to jedynie stoso­
waniu wyliczonych tutaj spo­
sobów.

j & M  s i ę  B i b a  M C t ć
W  poszukiwaniu nowych źródeł dochodow

Sł;arb wJbski ob łoży ł siecjalnym  podatkie 
kawalerów 

Kobiety austrjackie gcrąco głosują 
Za wprowadzeniem tą^ ego  podatku

Rząd w ioski postanowił n i e ­

dawno, aby w szyscy nieżonaci 
p.acili specjalny podatek.

Ten
podatek kawalerski

płacić będą we W  uszech 3 nu- 
ijony m ężczyzn; co  da wpływ 
roczny w w ysokości około  100 
m Jjonów lirów.

Ten włoski przykład bardzo 
si'nie

podziałał na k ov icty
w Austrii. Prowadzą one w y­
trwała propagandę w tym kie­
runku, by w prow rdzić podatek 
biet, zrzeszonych w klubie 
walki o prawa dla kobiet, jest: 

żenić się, albo płacić. 
Jerl:‘by rząd austrjacki istot­

nie pod naciskiem kobiet po- przymusem.

szedł śladami W łoch  i podatek 
taki wyznaczył, znaW .łóby się 
nawet w nu lej Aust^ji pół trt- 
ljona płatników.

W praw dzie podatki te nie sa 
uciążliwe; we W }oszech wynosi 
on .ra 'edw 'e  20 tło 50 lirów od  
m ężczyzny, co  w złot ych wvnie 
sie d do 20 zł. Czy >ednak nie 
lepiej, „w z ą ć  na odwagę i o- 
żenić się!

M oże i w Polsce powstanie 
kiedyś taka liga kobiet, jak w 
Austrji? M oże zamiast podatku 
uchwali, ze każdy kawaler ma 
nosić specjalną tabkczkę na 
plecach?

Lepie1 w ięc ożenić się 
zawczasu, nie zaś dopiero -pod

Lenistwo prowadzi do zbrodni
Sprzeczki pomiędzy małżonkami kończą Się czasem łragiczwe

K rw aw y dramat małżeński
Uf małsj francuskie! mieścinie

W  AuberoilMers (Francja) 
już w dzielnicy podmiejskiej, 
nicjak: Berteuil trzymał karcz­
mę. Nie dawała ona zbyt wiej- 
kirh zysków, ale w dni targowe 
możną było coś zasobie.

Do pom ocy miał Berteuil 
20-leiniego syna i jego młodą

żonę.
Synowa nm lub:la p-acy, to też 
na tem tle między młodemi 
w yw iązyw ały się bardzo 

częste sptzeczki.

O jciec łagodził je, jak umiał, ale 
niezawsze mu się to udawało.

Gdy iednak stary Berteuil, 
który w karczmie rie  mieszkał, 
przybył

w ubiegły piątek
rano o godzinie osmei do karcz­
my. która o tej porze powinna 
już była bvć otwarta, zdziwił 
się, że i
drzwi i ok rnnnice były zamk­

nięte.
Zaniepokojony pobiegł do mie-

Spoti to piękna rozrywko ale i fantastyczny zarobek 
Na terenie amerykahskłm wjzystko Jest businessem

Zamordowanie znanego boksen-murzyna
B A T T L I N G  S I K I

B u s in e s s  i n ie n a w iś ć  r a s o w a  D o d a ły  s o b ie  t e r e
Sport amerykański $tał sie 

dzisiai domena nietylko kultu 
dla siły fizycznej, ale też galę- 
zia wielkich interesów, kiero­
wanych przez sprytnych przed­
siębiorców.

Dzir taki „m enager" jest kie- 
••owmkicm kercertow ym , jutro 
kieruje kasą zawodów footba- 
owych, pojutrze zapycha setki 

tysięcy siedzeń wielkiego sta­
djonu, na którego arepie b ę ­
dzie walczył Tunney z Dem- 
psevem na czem zarobi około 

300 ty siecy dolarów.
Pomiędzy tymi przedstębior- 

cam; traf:ają się tvpy z rozmai­

tą przeszłością, znaleźć też m o­
żna tych, których widziały cel- 
Ki i kratki słynnego więzienia 
nowojorskiego „Sing - Sing". 
Taki nie przebiera w środkach, 
a mając w swoich ręTach jakąś 
znakom itość sportową,
-której szuka partnera na wi 
dowisko, jeżeli mu się trafi 
w spółzawodnik, któryby lego 
pupila mógł powaUć, nie co f­
nie się przed niczem ażeby go 
z drogi usunąć.

W  takich wypadkach konku­
rencja bawi się w 

denunc,acje u władz policyj­
nych,

Na złodzieju czapka gore
Np n ie z w y k ły  s p o s ó b  s p ra w d z e n i*  te g o  p rz y s ło w ia  

w p a d ł dzien n ik arz  w . d fis  Ki

m m i  nigdy n.e zasadzi
Zabawna b :storja z pieprzem i 33 kupcami 

kolon,alnymi
Pewien dz .eju  ikarjc w :edeń- sklepu nie odeśle mi natych- 

ski, obdarzony wcale bogata nrast
iantaują, dał któregoś dnia taką ■ 250 gramów pieprzu czystego,

które wynajdują rozmaite kru­
czki .ażeby utrudnić występ, a 
je ż e j i to nie pomaga, to 
pozbawia się takiego konku­

renta nawet i życia.
,, Biali sdacze now ojorscy oba ­

wiali się dużej konkurencji 
czarnego, murzyna Siki, 

mocarza, jakich mało znało /a -  
paśnictwo amerykańskie. Oto 
pew nego chmurnego w ieczoru 
w jednej z tajnych knajp dziel­
nicy chińskiej w  New - Yorku, 
podstawiono Sikiemu kieliszek 
trucizny.

Przypłacił to czarny olbrzym 
śmiercią w  strasznych 

męczarniach. Pozbyto się kon­
kurenta do rekordów  M oty­
wem tego była

rasowa nienawiść 
L\ałych do czarnego, '-tóremu 

n'e wolno zw yciężać, 
jeno być niewolnikiem,

notatkę w dziemrku. \v którym 
prącow ął

„Służąca jno:a kupiła w czo ­
raj ćw ierć kilo pieprzu m u lon e­
go w pewnym  sklepie kolor jal- 
nym. Okazało się jednak po z.ba 
daniu .iż rzekom y pieppz

zawierał 50 proc. kurzu.
Jeżeli tedy w łascieicj owego

bez domieszek piasku itp., o- 
głoszę jego nazwisko w tym 
dzienniku” .

Skutek był piorunujący! Już 
nazajutrz
33 w łaścicieli sklepów  kolon ­

ialnych
padeslało każdy po ćw ierć kilo 
mielonego pieprzu w c " ł o w ­
nym gatunku.

szkama, położonego za skle­
pem, tam oczom  'ego przedsta­
wił się

okropny widok.
Na łóżku leżała synowa x 

pi zestrzeloną skronią, wydają­
ca co  jakiś czas głuchy ję « . O - 
to k  niei leżał mąż, również z 
przestrzeloną SKronją; nie da- 
Y ał on już żadnego znaku ży­
cia.

Jaki był przebieg tego stra­
sznego dramatu, trudno było 
dociec. ,Istnieje przypuszczeni'’ .
że

młoda Bertepil zastrzeliła 
męża,

gdy ten spał, poczem  usiłowała 
sama się zabić. Jedyną osobą, 
mogącą udzielić wyjaśnień, jest 
właśnie ona sama Ponieważ e- 
dnak
leży w  szpitalu hez przytom ­

ności.
w ięc o jakiemkolwioklnadż śle­
dztwie nie może być m owy 

W  każdym razie i wynik dra­
matu i pozycja obu ciał św:ad- 
cza wyraźnie za tem, że 
sprawczynią zbrodni jest młoda 

Berteuil.
Kto wie jednak, czy  me umrze 
ona przed udzieleniem ,akich- 
kolw iek wyjaśnień.
— — 1 —

#BRZYDKA CERA
wągry, plamy, pryszcze nikną, 
giną j. zsrodk mi przy używa 

niu Dtynu

V E S T  \
F i r m y :

.Parfum erio d‘Or enł Waraz wa
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p  
s z y c h  p e i f u m e n a c h  I s k ł a d a c h  

a p t e c z n y c h .  3 . 0 / 2

*
*

K
i
*
i

4  Z Ł O T E  M E D A L E
FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH
Z O R G A N I Z O W A Ł A  N A  . G W I A Z D K Ą  T A N I Ą  S P R Z E D A Ż  

P r z y j m u j e  w s z e l K t e  o d n o w i e n i a

ul. Rymarska Nś 8, lelefon 194-05. 893

«— — — awawia "■ ■ ■i am i '   — — a— —
C U K I fc *  N I a

W I T O L D  U L A N O W 5 K I  i  S - K a
( c ł  r fi- m i . e r d ni i L. our >r)

Oi DYN#? . .  A Nr. 15 ( r o g  Nowego-Swiatu) tfil. Nr. 201-11
puleca ną nadchudzące święU ziianuinite wyroby pu cenach konkurencyjnych.
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i o i i  z r o b i ł a m  d n r j e ? t f
Od szyb a k  w iednym  poko iku  do szyb  lu s te r 

i rad ioapa ra tów  w  18 sa lonach

W s z y s t k o  d z i ę k i  r e k l a m i e  f i l a n t r o p i j n o - s p o ł e t z n e j

W ywiad „A B C ” z p. Franciszkiem Baytlem

suwałem poraź pierwszy w Pol-E w adz:eś :ia  lat temu, uwa- 
ża 'ąc się po ukończeniu 6 klas 
gimnazjalnych za dostatecznie 
w ykształconego i idąc za fa­
chem sw ego ojca, założyłem  
ma;utki sklepik z szynami

Kapitał zakładow y wynosił 
16 rubli,

« tem 10 rub. na czynsz, a 6 iu - 
bli na obrót. Już po roku inte­
res rozw m ał się bardzo dobrze 
tak, źe zmuszony byłem wyna- 
jć dalsze dwa pokoje i zapro­
wadzić dział luster.

Zadawalając się minimum 
zysku

rozszerzyłem  w następnych kil­
ku latach tak znacznie obrot 
tow arow y, że z zysków  zdąży­
łam nabyć składy,
W roku 1912 m.ałem juz 10 po- 
coi —  w roku 1921 —  18 sal. 

ZJ.ając sobie sprawę, że 
reklama jest acwigmą handlu, 
postanowiłem  rozreklam ować 
swoj mteres m ożliwie szeroko. 
Szablonowa reklama stosowana 
częstokroć przez nasze kupie- 
ctw o. nie odpowiadała mi. W y­
jechałem  w ięc do Niemiec, 
Francji a następnie do A m ery­
ki gdz:e przestudiowałem  for­
mę reklamy zagra ucznei. D o ­
szedłem do wniosku, 
ze najskuteczm eiszą reklamą 
jest rekiama, zawierająca czyn­

nik społeczno - filantropijny. 
Y5 rod łem  przeto do kraju i pra- 
w .e przez cały okres wojenny 
a nawet parę lat po wojnie 
rozdałem  na cele dobroczynne 
ok o ło  dw óch  ir.iljonow złotych. 
W  ten sposób zrobiłem  dużo 
dobrego i rozreklam owałem  się 
tak aalece, że dziś śmiało mogę 
powied >eć, że Polska zna me 
nazw :sko.

O bserwując w Polsce rozwój 
radiofonii postanowiłem  prócz 
dotychczasow ego inteiesu przy 
czynić się i do popularyzacji 
rąajoforji w  Polsce w jak naj­
wyższym stopniu. W  tym celu 
przed paroma m:esiacami 
Założyłem  w ielkie składy kom i­
sow e wszystkich polskich fa­

bryk radioaparatów.
By interes uruchomić pi zy 

minimalnych rozchodach, zasto

sce
system angażowania pracow ni­

k ów  niestałych ną godziny. 
Uskuteczniłem to przez w ej­
ście w kontakt z Bratnią Pc- 
m ocą Un. W arszawskiego, któ­
ra na każde żądanie codziennie 
de’ egu;e dn składów studentów 
poi ecnniki, płatnych na godzi­
ny, przy równoczesnym  zw ro­
cie kosztów  przyiazdu do skła­
dów. 'W ten sposób w jednym

dniu pracuie u mnie trzech do 
czterech studentów, w drugim 
dniu piętnastu do dwudziestu 
p;ęciu ludzi, zależnie od zapo­
trzebowania.

Stałego personelu nie p o ­
siadam.

Głów ne wytyczne, jakiemi się 
k 'erow ałęm na drodze mej ka- 
rjery to:
minimalne zyski, uprzejma i 
sprawnu a umiejętna obsługa 

i szeroko ujęta reklama.

DZIŚ O TRZECIEJ POPOŁUDNIU

Losowanie 2.100 premii 
g w i z d k o w y c h  „ A B C ”

Nasi czytelnicy od poniedziałku będą mog li 
otrzymywać prenre

W czora  zakończyliśm y przyj 
mowanie kuponów na rozloso­
wanie naszych premji gu lazd- 
knwych. Stosownie do zapowie 
dzi dzis nastąpi losowanie, w 
wyniku ktorego
2.IW) naszyci) .czyteinikjw  o- 

trzyma premie gwiazdkowe.
Losowanie rozpocznie się o 

godz, 3-ej w lokalu naszej re­
dakcji Do jednej z urn wsypie­
my 2.100 kolem o num erowa­
nych kartek, odpowiadających 
numerom premii. W drugiej ur­
nie znajdować się będzie tyle 
numerowanych kartek, w id e

Porucznik Szos land w Warszawie

Żywiołowy enloziłzm polonii ooietyłoiizkiej
Polowanie w ma;ątku mil; ar der a Bowmana

Z ło te  z e g a rk i, r z ę d y  k o ń sk ie  I w ie r z c h o w c e  o trzy m a li n asi znakomici je ź d ź c y

Jeszcze nie zdązył odsapnąć 
zacny porucznik Szusland, po 
żmudnei podróży amerykań­
skiej,
a już „A B C " przypuściło doń 

gw ałtowny szturm,
ata kuiąc o wywiad.

Trzeba bowiem  wiedzieć, 
żc. prostota i skrom ność w ybit­
nie cechują tego rasowego ka- 

waierzystę, 
który nawet zdobycie Puharu 
Narodów, nazywa poprostu o- 
bowiązkiem .

—  P oczątkow o —  m. m wra­
żenie —  

całkiem  w nas nie w ierzono. 
Francuzi byli «uż od miesiąca... 
To samo Belgowie,
Zdążyli już oni zdobyć wszyst­
kie nagrody pierwsze w Kana­

dzie.
Konie ich przeszły doskonały 
trening. T o  też nasi kochani ro ­
dacy, zachęcc.ąc nas, mówili: 

M oi kocham , postarajcie się 
N.cch Bóg wam i Folsre szczę­
ści- W ygrajcie bodaj najmniej­
szą nagrodę... Poseł zaś Ciecha­
nowski. którą' specialnic przy-

—  Bedę szczęśliw y, iak otrzy­
macie trzecią nagrodę.

Przy tej wielkiej konkurenci) 
będzie to iuż zwycięstwem .

—  W  takim nastroju przy­
szedł dzień pierwszy konkur­
sów pod znakiem zwycięstwa, 
poczem  drugi trzeci, wreszcie 
„Puhar Narodów ,
zdobyty ośmiu punktami wyżej 

od Francuzów.
—  l e g o  dnia nigdy nie za­

pomnę. Ż kilkudziesięciu tysię­
cy  piersi wyrw ał się potężny 
okrzyk na cześć Polski. O ik ie- 
stra w ojskow a zagrała nasz 
hymn narodow y. Oszoiómieni, 
zaskoczeni tym entuzjazmem, 
salutowaliśmy wielotysiaczne 
tłumy. Nagle po przez zwarte, 
falujace m orze głów, dobiegły 
nas głosy polskie:

—  W iwat, nasza k aw alera ! 
Niech żyje nasza Polska, jej 
dzielne wojsko!...

—  W mgnieniu oka zostałis- 
mv o toc /en i przez połonję. Od 
tej chwil" iuż nie pozw olono 
nam zdjac mundurów.
Poprostu rozchw ytyw ąno nas

i naszych ordynansów
był z W aszyngtonu, w wigilię Ci mieli wyżerkę, ’ akie> chyba 
konkursów, rzekł do nas: nigdy przed tem

—  W  końcu polonja obdaro­
wała każdego z nas
złotym zegarkiem i rzędem  koń 
skim. Nadio mamy otizym ac w 
upominku każdy konia wierz­

ch ów ego
—  A  jak jankesi?
—  Ci nadzwyczajnie i nie­

zwykle szczerze byli uradowani 
naszemi sukcesami 
Miljarder newjorski m. B ow - 
man zaprosił nas na polowanie 
do sw ego majątku, w odległoś­

ci 200 kita. pd N ew -Y oiku.
Pras? iedaogbifrtp nndnosba 
za le t/ ieźdźców , wyraża­
jąc się dość powściagMwie o na­
szym mateiiale końskim.
' —  C zy istotnie konie m eliś- 

cie kiepskie?
—  Chyba tak, jeżeli chodzi 

o porównanie z k o ń n i naszych 
w spółzaw odników  Mój naprz. 
,,Redledt p ized  wyjazdem na­
pełnił mnie pesymizmem, ku­
lał bowiem , był w słabej k or- 
dycń, całkiem bez treningu, 
jednak dokazał cudu.
bo zdobyłem  na nim jed »- 
pierwszą, jedna trzecią nagro 
dę, no i Puhar Narodów z 4 i 

pół punktami.

kom pletów kartek otrzymano, 
Jednoczesne ciągnienie t obu 
urn stwierdzi Leznpelatyir e, 
na który kupon paćr.ie ta, lub 
inna nagroda,

C r!a procedura losowania 
będzie się odbyw ała pod kon­
trolą regenta i zakończy się 
formalnym aktem rejentMnym. 
W  ten spusób m ożliwość ja­
kichkolwiek uchybień w loso­
waniu jftSt

6ELW ZGL5DNJF
W YK LU CZO N A.

Trudno byłoby w ednym nu­
merze ogłosić 2.100 nazwisk 
posiadaczy premii1 to też jutro 
będziemy mogli zamieścić tylko 
cześć osób nagrodzonych U- 
przejmie prosimy cierpliv ie
czekac dokończenia listy w y­
granych, w numerach następ­
nych, albowiem nie będzi 'n y  
w  stanie ze względów  technicz­
nych udzielać wszystlńm infor­
macji bądź osobiście, bądź też 
telefonicznie.

Za puhar narodów —  
Krzyże zasługi 
Mag/oda wejska

Jeźdźców  naszych, co  tak 
świetnie spisali się w New* 
Yorku, czeka mila niespodzian­
ka .po bezpośredniem  zam eldo­
waniu się u swe j zwierzchniej 
władzy w ojskow ej

Oto —  jak się ,,ABC do1 ja- 
duje —  w szyscy  trzej uczestni­
cy m iędzynarodowych konkur­
sów hinoiczm  ch w N^w - Y or­
ku .otrzymają Krzyże Zasługi, 
budź okucia.

Stało si? to na skutek wnio­
sku Departamentu K aw aleiji, 
bezpośredniej w iadzy zw ycięs­
kiej drużyny.

ALEKSANDER BŁAŻEJO W SK I 43)

T A J E M N I C A  H O T E L U  

P R Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J

—  Powieść bvła w mojem biurku i odebrano mi ją 
w  czasie rewizji, —  odpowiedział wreszcie oskarżony. 
■—- ostatnią zaś część pokazał mi komisarz Bnrewicz, 
była silnie splamiona krwią...

—  Pan mnie Widocznie nie rozumie, —  przerwał 
szorstko prokurator, —  Nie pytam się o rękopic, tyl­
ko o powieść...

Karnicki milczał, nie mógł Mę połapać, do czego 
prokurator zmierza. Zabielski wyręczył go w odpo­
wiedzi:

—  Jeśli pan, nie chce mówić o losach pow i;ści 
zamordowanego, to ja mogę pana w yręczyć w odpo­
wiedzi. Powieść Gałkina zużytkował pan do swego 
dramatu pod tytułem ,,Sąd nad Antychrystem .

Słowa prokuratora podziałały piorunująco na 
oskarżonego. Karnicki zerwał się gwałtownie z krzesła, 
a z jego pobielałych ust w ydobyło się przeczenie-

—  N e, to nieprawda, pan prokurator się myli.
—  Możliwe, że się mylę, —  spokojnie odpow ie­

dział Zabielski i dlatego powieść Gałkinę dam tlójna- 
czom sądowym dla jirzetłómaczenia i porów nani9 oby­
dwu treści, ale wtedy sprawa może się stać głośną,. 
Jeśli zas rzeczywiście się pomyliłem, to me rozumiem 
pańskiego przerażenia...

Karnicki usiadł z powrotem w krześle, zakrył 
twarz lękami, a z krtani wydobywa) się mu spazma­

tyczny szloch i wstrząsał mm długo Zabielski patrzył 
na oskarżonego, czekał cierpliwie, az cię uspoko i po­
w tórzył swoją propozycję

—  W ięc zgadza się pan na oddanie pow leśei tłó- 
maczowi sądowemu?

Karnicki zaprzeczył ruchem głowy W idać było, 
że sam ze sobą się zmaga. Po chwil- nowiedział z re­
zygnacją:

—  Ja już wszystko powiem
—  Czekam cierpliwie.
—  A więc przyznaje, —  mówił słabym głosem 

oskarżony, ze powieść Gałk.na posłużyła mi do na­
pisania „Sądu nad Antychrystem” możliwe, że więk­
sza część fabuły jego powieści jest w moim dra 
macie, ale nie mniej w „Sądzie nad Antychrystem 
jest bardzo dużo m ojej własnej pracy i nerwów 
Dziwi zapewne pana prokuratora, dlaczego ja, cz ło ­
wiek o wwrobionej pozycji w literaturze posłużyłem 
się obcym  tematem popełniając w ten sposób, —  
pańskiem zdaniem —  kradzież. Zaraz panu w szy­
stko wytłomacze Powieść Gałkina, iak już po­
siedziałem , podobała in się bardzo wiecej nawet, 
wywrarła na mnie głębokie wrażenie. By ł w nie; ból 
i tęsknota, tak przeżyta i tak straszna, lakby przeże­
rała mózg i ,serce Po przeczytaniu tej pow,eści, 
myślałem o niej w d e ,  Zdawało mi się, że jakiś 
dziwny lekarz dokony'wał długiej operacji na orga- 
mznue wJasnego narodu. Operacja trwała aż za 
długo. Krwawy operator z zamiłowaniem grzebał 
wr ranie i w ciepłych wnętrzność ach. naciskał każdy' 
obolały muskuł, każdy nerw A potem gdy straszna 
operacja udała się, gdy pacjent przetrzymał piekielne 
męki i wracał do zdrowia, wtedy ten sam lekarz —  
operator pokochał pac jenta duszą i sercem Za męki. 
za ból,, chciał mu przypiąć skrzydła anielskie, chciał,

by aureola męczeństwa zajaśniała nad głową cho- 
rego i tak jak przedtem wżerał się w najoclesm ejszo 
miejsca, tak potem z czcią całował zabliźnioną ranę. 
Takie wrażenie uczyniła na mnie po\ =sr Ga kina. 

Obrazy malowane brutalnie, więcej bo z cyn.'z* 
mem, utrwalały się coraz silniej w moim muzgu- 
Przejąłem  się do tego stopma. że widziałem wdaspemi 
oczyma mrijony wychudłych twarzy, obłędnych oczu* 
m iljony opuchłych rąk i nóg, które roztrącały dy­
miące jeszcze zgliszcza, szukając żywności i prawdy. 
Połamane, skrwawione paznokcie przebijały gorące 
popielhka, namacywały ziemię, rw7ały zwęgloną trawę 
i wysuszoną od żaru ziemię i wciskały ją do gorączką 
spalonych ust. W  łunach, bijących od pożarów, wi­
działem mokre czarne drzewca szubienic, na któ­
rych kołysali się.niew nm powieszeni przez tych, „któ­
rzy nie wdedzą co  czynią". A  potem mokra mpła 
rozstępowała się coraz bard pj, az pierwsze pro­
mienie słońca przebiły ciężkie chmury i zajaśniała 
na niebie tęcza. Potem przysz.edi pierwszy' słoneczny 
dzień i wystrzeliła młoda zielona trawka obok spa­
lonych bady li

To wszystko widziałem w powieści Gałk-na pól 
histeryka, pół geniusza, a może i, wariata.

Gdy Qałkm żył, starałem się za wszelką cenę 
namówić go, by powieść wydal. Nie zgodził si-?, 
twierdzi*. że narazie musi się z nią ukrywać, a mnie 
jednemu zwierzył się z jej napisaniem. Nailepszym 
dowodem, że nie chciałem powieści przyw ’ aszczyć 
sobie, było, iż poprawiałem każdv błąd, każdą szcze­
linę logiczną, chciałem, by siała cię arcydziełem. 
W .odziałem , że może odegrać pmważną rolę jako 
broń przeciw dżumie bolszewickiej. Tak było do 
dnia morderstwa.

(D, c. o ) .
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ŚR O D M IĘ Ę C n  _

„ A P O L L O '  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 0 8 1  
.,Tancerka 7. MonmartrU" i  B a r -  

b a r ą  l a  M a r r  o r a  >. ..Miłość a -  purpu- 
rze krwi“  z Eleonora Bonrdman 

- C O L O S S E U M  ( N o w y  ś w i a t  t 9 )  
„Suitanka miłości'. e g z o t !  c z n t  d l i n  

w  k o l o r a c h .

U o R S O  ( W i e r z b o w o  1 e l  2 3 8 - 3 2 ,  
„Demon kobiet", c l r a i n a f  z  u d z  

G r e t y  N i e s . s e n  i N o r m a n a  K c r r j  

E I L H A R  M O f y l A  J a s n a  n r  5. 
f i l m  z  p o d r ó ż y  p r o f .  O s - w i i d o w -  

• s k i e g o  d o  A f r y k i .

K O M E D J A  ( J a s n a  3 ) .
„Płoche kobietki" z B a r b a r ą  l a  

M ą r r  i R a m o n e m  N o w a r r o .

• M U Z A  I M o k o t c w s k a  7 3 ,  t e l  6 6 - 2 6 )  
„Ct-arm. orz et" z R u d o l f e m  Y a l e n -  

t i n o .

N O W O ś C I  J u l  B i e l a ń s k a )
,-.Przygoda w nocnym ekspres ie" 

a e n s a c .  f i l n  z  M u t r  P e e l c i n .  2  s e r j r  

P A Ł A C E  ( C h m i e l n a  9 .  t e l  5 1 - 1 4  
„Trędowatd d r ,  m a t  w - g  p o w i e ś  

H e l e n y  M n i s z e k .  W  r o l a c h  g ł ó w n y , "
J .  S m o s a r s k a  i  B .  M i e r z e j e w s k i  

P A N  ( N o w y  ś w i a t  4 0 ,  t e l  2 3 7 - 4 0 )  
r r l m  t e n  s a m ,  c o  w  k i n i e  „ C o r s o  

S P L E N D I D  i G a l e i  j a  L u k s e m b f
g a ,  i i i  S e n a t o r s k a ,  t e ł .  2 0 3 - 5 4 ) -  

,,Urwis", p o g o d n y  f i l m  z  u r o c z  
C o l l e n  M o o r e .

S H L O W A  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 2  
„Jedynaczka króla miedzi", t u a g U  

k o m c d : a .  W  r o l i  g l .  N o r m a  S h e a r e r .

Ś W I A T O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 3 1 ,  
l e i .  2 3 9 - 0 6 ) .

„Buster—bokserem", w e s o ł a  k o n i e -  
d j a  z B u s t e r  K e a t o n e r u .

~ ODEWIL ( N o w y  Ś v  i a t  4 3 .  t e l  
3 0 1 - 9 0 ) :

"  „Wiedeń, miasto moich, marzeń' 
A  r o l a c h  g l .  H a r r y  L i e d t k e ,  L i l i a n  
H a r t a y  i M a r y  K i j .

D R  J j N J A  ( K r a k . -  P r z n ć ł m  r>6)
„1 'omrk*gałp,uniarz“  z  J a c k i e  G o o -  

g a n e r n  w r o i i  g ł ó w n e j .
M I E J S K I  ( H i n o t e c z n a  5 ) .
„Żywa lalka“ z  u d z i a ł e m  M a j  ' t a c  

A v o y .

P L U J ZBAW ICIELA
S O K Ó Ł  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r .  n9 |

! „Targowisko zvcla". d r a m a t  z  B i b  
l i e  D o v e .

„  r O M B O L A -' ( M a r s z a ł k o w s k a  3 4 1 
„Złodziej z Bagdadu" b a i k a  

w s c h o d n i a  z  D o u g l a s e m  F a i r b a n k s .

W O L A .
I ( W o l s k a  3 ,  t e l .  1 3 5 - 0 4  
„Drugi grzech śmiertelny z  K u d o l - -  

t e m  Y a l e n t i n o  i \ l i e e  T c r r y .

C H Ł O D N  \— 'Ż E L A Z N A .
B \ J K A  ( Ż e l a z n a  6 1 ) .
„M iły kapral" ( k a r  j e r a  N a p o l e o n  

tta). V -  r o ł !  g ł ó w n e j  w n u k  N a p o l e o n a .  

L U X  ( E l e k t o r a l n a  2 1 ) .  
„Przekleństwa miljonow", d r a m a t  

z  M i l t o n e m  S i l l s  o r a z  k o m e d i a  z  H a ­
r o l d e m  L l o t d e m  

K O M E T A  ( C h ł o d n a  49|
„Pożar serc" z J a c q u e s  C a t e l a m .  

N a d  p r .  w y s t ę p y  a r t y s t ó w  

P O L O N  T \ ( Ż e l a z n a  3 1 1  
\\,Zona za pieniądze" d r a m a t  e g z o ­

t y c z n y .  N a d  p r o g r a m  w y s t ę p v  a r ­
t y s t ó w

I ‘»  A G A
„ L O I O S  ( Z y g m u n t ó w  s k e  l ó l  

„Rstezniczka i h’azen“  z  f l u g u e t t e  
D u f l o s  o r a z  " ' • s t ę p y  a r t y s t ó w  'Z I I .  
D o m a ń s k i m  n a  c z e l e .

„ E R A "  ( I n ż y n i e r s k a  4 j .
„Czerwone błazen p o l s k i  f i J m  

s e n s a c y j n y  w  10  *d t a e h .

?L A C  KRASIŃSKICH.
F O R U  l  (Nowimarska 1 4 )  
b  u MW w SLiisac. drarnac e .Or­

ł y  ż Texasu'". N aci  p r .  „Fruwi : :ca te- 
ściowaP z k i d o h n i u

OCHOTA^.
„ O A Z A "  ( G r ó j e c k a  . Ob;
„Jeździec dzikiego Zachodu" z 

H o o t  t i i b s o n e m .  N a d  p r o g r a m  —  
k o m e d j a .

R A D J O
PROGRAM 

RADJOFOWICZNY
na niedzielę, dn 10 b. ui.

14 cirszuwo | d ł u g o ś ć  l a l i  4 0 0  m e t r o w i .

Godz. 14.J5 —  14.45 — O d c z y t  p. t .  
„ N a u c z a n i e  r o l n i c t w a  w  w o j s k u "  w y ­
g ł o s i  p .  T a d e u s z  S z y m a ń s k i  ( D z i a ł :  
R o l n i c t w o ) ;  godz. ,15.00 —  ii.00 —

, K r t r a r t - m . s j a  k o n e e i  i u  z l  i l h a r n i o n j i  
W a r s z a w s k i e j ;  godz 17.00 —  17.25 — - 
P r o g r a m  d l a  d z i e c i ;  godz. 17.30 —  
’ 7.55 —  O d c z y t  ]>. t .  „ C z e r w o n y  

k i  -y /, m l f i t f c ć ż y "  w y g ł o s i  d y r .  p o s e ł  
K a z i m i e r z  K u j a w s k i :  godz. 18 00 —
18.25 —  O d c z y t  p. t .  . . K r a j o b r a z  M a ­
z o w s z a "  w y g ł o s i  d r  R e g i n a  . D a n y s ź -  
h T e s z a r o w a :  godz. 18.14) —  18.55 —
O d c z y S  n .  t .  „ M a z o w s z e  n a  t l e  d z i e -  

i j ó w "  e y g l o s i  d r .  N n t o n i  R y b a i s k i :
I godz. 19.00 — 19.10 —  N a d  p rogaram  
'R o z m a i t o ś c i :  godzD 19.30 —  20.30 —  

Y A s e l t  K orynt  —  frag m en t  |ż  
W l ć p ó w "  Ret  nionta. z ra i l jo fon izo -  

,'iiny przez  p W a n d ę  T atark iew i-  
* z ó w n ę  i p. B ened ykta  Hertza. L dział 

wy konaniu „ W e s e la  b iorą  pp.:  
Tatarkiett  i_z6 wna, Ropusińska. 

f b o w s k a  : S ok o ło w sk a  oraz  pp . :  B.
r t z .  I. M a c h a t s k i ,  .1. T  a t a r k i e w i e z  

L .  R e c b e ń s k i .  I l u s t r a c j a  m u w e z n a  
. S t .  N „ w r o e k i e g  . D e k o r a c  j e  t . k u -  
c c / n e  I). )  W o d z i n o w s k i e g o .  G o -  

zina 20.30 —  22.00 —  K o n c e r t  w i e -  
z o r n y .  A u d B c j a  p o ś w i e c o n a  4 ® - e j  

■ o e 7 n i c y  p r z v t a c z e n i a  M a z o w s z a  d o  
A i l - k i ; g o d z ,  -22.00 —  2 3 .  3(7 —  M p y >

a t a n e c z n a .  R e t r a n s m i s j a  /  f u k t e a u j  
W  e l k a  Z i e m i a n  . k a “

R A D IO  Z A G A  AM IG A.

ua sobotę, dn, 18 b, ju.
Medjol.m, 3 1 5 . 8  n i .  —  g o d z .  l t i .3 . 5 —  

17 3 5  —  k c n c e r t  i p r o d u k c j e  a r t y ­
s t ó w  z  V a r i e t c : g o d z .  2 U . 4 5  —  S y g n a ł  
e / a s  u .  1 )  Gl M .  C b e m p e ł l i :  Z t e i u p y s  
G l ł i e k a  i t r e ś e  j e g o  o p e r y  „ O r f e u s z " ;  
2 )  W  j ą t k i  z  o p e r v  G l u c k a  . . O r ­
f e u s z " :  3 )  O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i :  g o ­
d z i n a  2 2 . 3 0 — 2 3 .0 1 )  —  J a z z - b a n d .

Lipsk, 3 2 2 . 6  m .  —  g o d z .  12.1 0  —  
K o f t i C c r t  R a d j o - s ó r k i c s t i y ; g o d z . .  1 6 . 3 0
—  1 8 . 0 0  —  K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y ;  
godz. 2 0 . 1 5  —  , . I I a u s b a l i " :  g o d z .  3 2 . 0 0
—  P r z e g l ą d  p r a s y .  S p o r , ,  g o d z .  2 2 . 1 5
—  2 4 . 0 0  —  M u z y k a  t a n e c z n a .

Praga, 3 4 8 . 9  m .  —  g o d z .  1 1 . 0 0  —  
1 1 . 1 0  —  k o n c e r t ;  g o d z .  1 6 . 3 0  —  1 7 . 5 0
— K o n c e r t .  1)  D i l i b e s :  ^ u : t a ;  2 )  C .

F r a n e k :  L e  p o t  b r i s e .  S c - a T a c :  B e r -  
c e - u s e ;  3 )  G r i e g :  B a l l a d a :  4 )  G r e c z a -  
n i n o w :  D w i e  p i e ś n i ;  5 )  N o t a k :  A r n o -  
r o s a .  S o m e n i r ;  6 )  S u k :  Ż y c z e n i e ;
g o d z .  1 8 . 3 0  —  T e a t r  M a r j o n e t e k :  g o ­
d z i n a  2 0 . 0 0  —  O r k i e s t r a  i r e c y t a c j e :  
g o d z .  2 2 . 0 0  —  O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

Monachium. 535,7 m .  —  g o d z .
1 3 . 0 0  —  K w a r t e t  A n n y  R o s e n b e r g e r :  
g o u z  1 6 . 3 0  —  K o n c e r t  z  h o t e l u  R e g i ­
n a  P a l a s t :  g o d z .  tO.Ofl— K o n c e r t  T r i o ;  
g o d z  2 0 . 3 0  —  K o n c e r t :  U t w o r y
w s p ó ł c z e s n y c h  k o m p o z y t o r ó w ;  g o d z .  
2 2 . 0 5  —  P r z e g l ą d  p r a s v .  S p o r t .  O s t a t ­
n i e  w i a d o m o ś c i ;  g o d z .  2 2 . 3 0  —  2 4 . 0 0
—  T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z  h o t e l u  
„ R e i c h s a t l l e r " .

WIADOMOŚCI RftOJOWE

ś K N  \ T  W / N  W \ KZ  \ l )  IX ) T Ę -  
P I F N I A  . R A D . I O P  '  J Ę C Z A R / 5

k  a  n s t a t n i c m  p l e n a r n ,  m  n o s i e d z e -  
nStr S e n a t u  s e n a t o r  P o p o w s k i  r e £e r u -  

a c  : n  i w o z d a n i e  b u d ż e t ó w  ,  ( > e n e r a b  
1 n e i  D y r e k c j i  P o c / t  i T e l e g r a f ó w  za  
I 1 9 2 5  r .  p r - ś w i ę c i !  o h - z e r n f  u . - t - n  . ,w e -  
j g o  b r z e m ó w i e ł d a  s p r a w ; e  r z d  j > * o n j i  
j w  P o l s c e .

( )  n a w i a n ą ,  p >v - t a r i  c  " a d i -  f o n i !  
maź u pifitnkowaiKe się /zadu do 

i ck-nlc •‘■ąc.i' rai,! ifonu w P/lsce. sc- 
j Pop(,sv,Vi stw;err'/'l. że ndda-

. . P o l s k i c -, ,  R a d j o "

S P O R T

h i p p i k a

1 A . H A  Z W Y / T F S T M  K A W  A L IN  
K Z V S T - - V  P O L Ś K IU H  V\ k ' I F -  

R Y C H ,

1'ryuinft nijt.  T o c z k a ,  rtm. K .ó l b  
kiewdezp i por.  Szos lauda w M adi-on  
Sriuare G a i  den w N o w y m  Y o r k u  p o ­
witała p o ls sa  p iasa  w  N n w it c e  i . i -  
tuz jas lyezn ie .  „ P o l o n ia "  n o w o ju .s k a  
ue/.ciła z w y c ięz ców  przt  jęrrera w D o ­
mu X a r o d o w v m .  p o d c z a s  k t ó re g o  o> 
f ia tó w  m ó  im cały szereg  u p om in k ów .  
P o n a d t o  zo rg a n izow a n o  zb iórk ę  na 
zakup kon i  na naftepiią  O h m p ią d ę  ty 
A n i i ' e r d . im ic .  V, prasie „agraniczne j  
nawet  „ l ie r l in cr  T c g b L t t "  b a rd z o  sze ­
r o k o  i pi zych -dn ie  r o /n is .d  się o 
try u m lach  polskich .

FILKA N O /N A

1 1 N A L  R O / G R Y W  E K  R L tK S A  ( .

Jed yną  im prezą  piłkarską dnia i bp 
t rz e js z e g o  b ę d / i c  f inahJwe spot-suiPe 
p o m ię d z y  G w ia z d ą  a \V arszawianką 
U b ą  o  t' tul mistrza k lasy  C

W tA  DOMOŚC1 Z  ZAGT? AN1C.Y
W  s z e ś c io d n io w y c h  w-rśc-gach k o ­

larskich w N o w y m  Y o r k u  z w y c ię ­
s tw o  od n ios ła  para a m e iy k a n s k o -w ło -  
ska M ai  N am ara  — Linari. b i jąc  
duzą p i / e v aga p u n k tó w  w hicbów  
G io r g e i t i  —  BeHoni. / w t  e iezey p rz e ­
by l i  tv eiagu 144 godz in  3.678 km. co  
jc.st w y n ik iem  s labem .

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na sobotę, dn. 18 b. m.

WIADOMOŚCI TEATRALNE
GPLRETKA V T h ATR7.1- OWO- 

SCI.
W  s o b o t ę  d n i a  2 5  b  m .  , t o  j e s t  w  

p i e r w s z y  d z i e ń  ś w i ą t ,  n a s t ą p i  o t w a r ­
c i e ,  n o w e j  i m p r e z y  o p e r e t k o w e  j w  
t e a t r z e  N o w o ś c i  ( B i e l a ń s k a  n r .  5 ) .  u *  
I w o ;  z o r u j  j> i  z e  z. rU o  r u i .  p ż e  i w.s/n 
n y c h  a n t . y . d ó w .  p a  c z e l e  k t ó r y c h  s t a ­
n ę ł y  d w i e  z n a k o m i t e  p r i m a d o m i t  n (  
l u b i e n i c c  p u b l i c z n o ś ć , ;  L u c y n a  M e s s s l  
i K a z i m i e r a  N i , t v i a t r o w s k a .  O b i e  t c  
a i t y s t k i  b ę d ą  o d t ą d  f i l a r a m i ,  o u ' r o -  
d z o n e j  o p c . r e t k i  w  W  a r s z a w i e .

N a  p i e r w s / '  o g i e ń  i d z i e  p r z e p i ę k n a  
o p e r e t k a  J a c o b i e g o  ,'larg na dziew s 
częta", w  k t ó r e j  ś w i t t n e  t e  a i t t - t k i  
w y s t ą p i ą  r a z e i n  w  d o s k o n a ł y c h  s t v y „ h  
k r e a c j a c h  c ó r k i  m i l i a r d e r a  — l . u c y  
o r a z  p o k o j ó w k i  B e s s y ,  tv  i n n t  c h  r o -  
l a c h  w y s t ą p i  c a ł y  d o b o r o w y  - z e s p ó ł  z 
p p .  D e m b o t t  s k i m  b e m p o l i ń s k i m .  I l o r -  
s k i m ,  S t a s z y  ń s k i m .  M i s i e w i c z e m  i i n ­
n y m i .  O p r ó c z  t e g o  z a ś  n a  l i ś c i e  z e s p o ­
ł u  n o w e j  t e j  i m p r e z y  s p o t y n a m y  n a ­
z w i s k a  t a k i e ,  j a k  n p .  p p .  M a n o w s k a ,  
M o r o z o w i e / .  D o w i n u n d  i t .  d .  B a t u t ę  
d z i e r ż y  u t a l e n t o w a n y  k a p e l m i s t r z  p .  
N a w r o t .  K i e r o w n i k i e m  z a ś  i m p r e z '  

i r e ż y s e r e m  j e s t  W a c ł a w  J u l i c z .  W  
c e l u  p t / y  w r ó c e n i a  o p e r e t c e  w a r s z a w ­
s k i e j .  d a w n e j  ś w i e t n o ś c i  z a a n g a ż o w a ­
n o  l i c z n y  d o b o r o w y  c h ó r  i  b a l e t .

T e j t r  t e n  n a  k t ó r e g o  r e p e r t u a r z e  
z n a j d u j ą  s i ę  n a j p i ę k n i e j s z e  n o w o ś c i  
o s t a t n i e  j a k  .,Księżna Cyrkówka' E .  
K a l m a n a ,  N o c  Bachusowa", „ P a g a n i ­
n i "  L e h a r a .  „Adieu Mimi“  I l e n a t z k y  — 
e g o  i w i e l e  i n n y c h ,  h e d z i e  n a l e ż a ł  d o  
n a j t a ń s z y c h  tv  s t o l i c y ,  c e n t  m i e j s c  
b o w i e m  n a z n a c z o n o  o d  1 z l  d o  7  z ł .  
S z a t n i a  z a ś  n i c  b ę d z i e  o b o w i ą z y w a ł a .

M U Z Y K A

W  T o

R A  D i O

n »  ęr:
^dn-iwuida ’ ") e a 'k o w ie :e n t e ie -o m  
I’ ;.ństv-n. Kci»cć.4jon«-?yrz yw ją za ł  
sio  7 zadania. r : e r w r t C a j f '  i>ą fzw an k  
ani interesów Państw a ani ludnr^ci. .

7 ? .póra na d i o d z e  r c z w o iu  rad jo -  
frmji iv P o ls c e  stoi . .radjenajęczo '" -  
ctw.o“ . B ezp łatne  n ie legr lne  k o - z y  ta­
nie z usług b 'o a d c a s t in 3 u p nN kieg o  
k i / y w d z i  Skarb  P ań-twa . który w  -NI 
P " i i ,  je  t w,-półwla ,cicielen\ s l ip j i  
nai 'av  cze i  o r a z  konr:esj :.nai-ju ,za 
w o b e c  k tó  e g o  Mc arb Państwa wziął j 
p ew ne  zobow iązan ia .

M i ,-budząc z t eg o  założen ia  Nom i-  
sia S k r -b o w o -B u d ż e t o w a  Senatu p o ­
stanow iła  w e z w a ć  rząd, żeb ' -  jakna j-  
energ iczn ie j  i b ez w zg lęd n ie  tępił  b e z ­
płatne korzy-stanie z  usług r a d jo fo n u .

Z  1 T L H  A R M O N . T 1 ,

J u t r o ,  w  n i e d z i e l ę ,  n a  p o r a n k u  w a ­
g n e r o w s k i m  o r k i e s t r a  p o d  d y r i k c j ą  
p .  O / i m i ń s k i e g o  w y k o n a  s z e r e g  f r a g ­
m e n t ó w  z d r a m a t ó w  i o p e r  W a g n e r a ,  
ś p i e w a ć  b ę d z i e  a r t y s t k a  o p e r y  p .  H a ­
l i n a  L e s k a ,  a  w i r t u o z - s k r z y p e k  p. 
J a n  D w o r a k o w s k i  o d i  g j  a  „ P i e ś ń  k o n ­
k u r s u "  ą " .  z e  „ ś p i e w a k ó w  n o r y m b e r ­
s k i c h " .

J u t r o ,  w  n i e d z i e l ę  n a  k o n c e r c i e  p o -  
p o l u d o ' u  w y m  p o d  d y r e k c j ą  p. \ d a -  
i n a  D i d ż y c k i e g o  w i o l o n c z e l i s t k a  p. 
A l t  n o d e g r a  k o n e e i  t  S a i n t  S a e n s a ,  
ś w i e t n y  h ,  t y , to n ,  s z w e d z k i  p .  \ d o l f  
M ‘ - k a  c d i w o r z y  z  o r k i e s t r ą  b a l l a d ę  
f i ń s k ą  M b e l i n s a ,  o r a z  o d ś p i e w a  s z e ­
r e g  p i e ś n i  k o m p o z y t o r ó w  S k a n d y n a w ,  
s k i c h ,  a p .  S j b i n a  S c f f m a H i t i ó w n a  w a -  

p ó l  z p e k i e s t r a  ' n t c r p r e t o w a e  h e d z i e  
b a l l a d ę  3 1 .  C e n t n e r s z w c r a  ,A\ a -  
tr a k " .

G P f  K  \  M (  ) Z A R T  \ W  T h  A T R 7 . E  
L E T N I M .

V  n i e d z i e l ę ,  1 9  b .  i n . .  o  g o d z .  1 2  w  
n o l .  k l a s a  o p f  i O w a  K o n s e r w a t o r i u m  
M u z y c z n e g o  u r / a d z a  i n t e r e s u j ą c e  
p r z e d s t a w i e n i e .  \ i  v k ó n a u a  z o s t a n i e  
o p e r a  M o z a r t a  „Fiei czarodziejski".

P r ó c z  s o l i s t ó w  k l a s y  o p e r o - , ' r e j  b i o ­
r ą  u d z i a ł  w p r z e d s t a w i e n i u  o b o r y  i o r ­
k i e s t r a . .

TIE L K I (Plac Ti>al,-alńv)
Dziś w ie c z o ie m  w łubianej e g z o t y ­

czn e j  PueinNiwskiej . „ ' l -m e  lln ferlly  
tw.stęp g ośc in n y  w rob  ty tu łow e j  ntfcj 
z rów in .nc j  je j  japoń sk i i  j o d t w ó r c z y ­
ni, p. I e ik o  k  -wa. z u i l / i r łe m  w p o ­
zostały o. ro lach n a ,  -c inych  pp. Le­
skiej D o b o s z a ,  Pres-,li i . lanowskit  
go. D y r y g u je  p. A .  1 J o ł /y ck i .

Jutro, o  3-ej p: P. g o  ci naen zniż •- 
ni?Oh „Carmen" p. Leską w partii 
t y tu ło w e j ,  w ie c z o r e m  powtórzenie  
św iętnei  w t o r k o w e j  preiujert* t rz y ­
a k tow e j  op ery -b . i jk i  ,, '.loty kogucik 
R itn sk lcg o -K orsa k ow a  i Fanta-A c n e ­
g o  jed n oak tow  eg o  ba l ,  tu ..Kwcma" 
L. M R o g o w s k ie g o ,  w  im skunaie j  pre 
m je r o w e ) l ó b s a d z i e  p o d  d t r e k c ja  P-
Ct. F itc lbeiga .

NAH ODOW Y (Plac I V i t r a l n v |

T , a t r  N a i o d o w y  zyskał w n ow el  
kon ied j i  P e i / y ń s k . i g o  „Lśmiech lo; 
su" p iertvszor / - 'd ną  ętrake ję .  N a pre- 
n i j e r / e  sala b '  la w y p e łn io n a  d o  o  ott- 
liie-ni m i ł j s o a  a s . r a k a  spcitkaia s-c /  
w y ją t k o w o  goTąecm p rzy ję i  : m  I łz  ś 
i dni następn ych  ,.Uśmiech losu".

W' n-.cdziałę pśipoh. o  g ,d / .  -ocj 
„ G r u b e  ryb y '  z n .strzaini Frenklom 
i K.am:ńsk im na eZele d o b o r o w e j  ob»| 
sady.

LETNI (w ogrodzie Sa&kmi).
Dziś. w  s o b o t ę  n ieprzesta jaca  bve  

atrakcją  . Tajemnica powodzenia . 
Jutro  w  m e o / i c l ę  popo l  po  cenach 
71, i żon v h p rzcw eso la  „Masza i ' nec z.- 
ka". NA p rób ach  kom . F i ja ls o w ;  kie­
g o  . ,  1 Tigtr-js" w reżt serii dyr .  Gha- 

! be ,  su :t - .o

POLSKI (elita O B o zna).
) G r a  c o  w ie c zó r  ..Cara Pawia 
i k t ó r v  dzięki p rz e p y c h o w i  dekora.- j i  i 
2 kc  -t ju inów o j  j z  śdąf konałey. grze jąr- 

tvv(ó\v budzi o g ó ln y  p odz iw . J j n o -  
sza S tępow sk i w  b o g a te j  roli tytu ło ­
w ej z n a jd u je  wspaniale  poh d o  roz ­
winięcia :>wego św ie tn eg o  talentu,

J Jutro  o  g o j z .  3 1 pól  p o  cenach 
znacznie  z - r ż o n ' c h  p rem iera  napisa­
nej sp ce ja łn ie  dla  dzi,  ci i ndodzie / .y  
przeslicz.rtyi o g r o m n ie  b a -w n e j  ba jk i 
O r -O t a  Zaczarowana królewna" w 
piękiit-eb fa n ta s tycz n y ch  d ek orec ja eh  
i k os t iu m a c h  śiiwińsk eg o  v reżt  serji  
T a i „ r k 'e w  icza.

Przed staw ien ie  to. w  k tó rem  kie­
rze udział przesz ło  60 aHt ł ó w .  rtte 
l icząc tancerek zesniilu p. SV> śóeku.i.  
.statystów i c b ó  .-ystow. b ęd z  e się 
c i e s / t i o  m cw atD liw ie  o j r o m n c n i  po-'  
w o d z e n ie m  w śród  dzieci  W -rs -a tw .

M A Ł Y  (Filh; u n i o n i u ,  ul. JasnH
Jeszcze  tt l k o  p ięć  raz ,  p eD a  sen­

tym entu  i p .-ezji sztuk" ...Vajpiek; 
niejsze oczy  te św iec ie '  z M »r  a Ma­
licką na cze le  doskona l i  zgranego ze­
społu.

Jutro  o  g odz .  4-ej p o  cenach  znacz­
nie z n iż o n y ch  p o  raz. 23(1 rekordow o 
„Świt dzieli i noc“  tv koncert  >v ein 
w y k on a n iu  M alick ie j  i M c;gicrk; ,

\Y cztvartek p rz ed św ią te cz n y  p ic -  
m jera  w eso łe j  p e łn e j  Iśćle „m ery k a ń  
sk ieg o  b iu n en i  k o m e d i i  1 m nerga  
p  .t. y 'aidroższa moja Pegi". któ*a 
od  l a t  kilku ij vum fa ln ie  i b iega  w sz y ­
stkie s c c n v  a m e r -k a ń sk ie  i europe j .  
skie i w ed ług  statystyki osiągnęła  re ­
k o r d o w ą  l ic zb ę  p rzed stw ień  wszt-st- 
kich sztuk św-iatii za o -M t n ie  1 it 
dziesięć .  R e ż y s e r u je  K aro l  B o r o w sk ' .

R ole  inntf f lne  grać h id ą :  S te fńt fR  
Jarkowska, U /ap lińska ,  G r y f -O h  z.i ty­
ska, W e s o ł o w s k i ,  Busayński i Osta-J  
szewski

ODRODZONY (Praga -  Zyg- 
niLiiilowska).

D z i ś  „liaiduczi k" z  p.  ' h a t a r k '  * i -  
e / ó w n a  w r o b  t-  t u l o w e j .  O r e t t i .  S z u v -  
s z e w ś k a . .  W i r ł . i w  ! J m  ( / . a g l o b a ) ,  l i ) /  
m - a s z e w s k i m .  . S t a r z y ń s k i m .  K o / i o l k i c  
w i c / c m ,  B »  n n e n i .

Y\ p 'c ;  u z i  c l e .  1 9  b .  m „  o  g o d z .  I •» 
p o ! u d .  -II  ' V t  k s .  O r a c z e w s k i e g o .

O  g o d z .  4  p j >. p o  c e n a c h  z n i ż o n y  e h  
p o  r.-.z o t t u n i  ..llnjJui.z.ek".

O  g o c i z  i w .  ..Przez gorzałkę’..
W '  ' n r ,  i u z ' r ' ę k ,  o  g  i d z .  8  w .  d  i i - ,  

g :  o d c - . y . l  i ,s .  O  - a e / e w  s k i e g o .
N . T o . - ć k .  ś r o d a .  " '  J i  t e k  i p i ą l - k  

t e  i t r  n ' ę c  l e n n y .
D n .  t'.. 1> u . ,  p r i i n j e i a  j a s e ł k i  I. 

S i  . s k . e ę u  p. t  tslorja o tir 
down i - ,  . t  i.ro::zcn(u Paaskittin z u 
i i / ; j u C u ,  c .d e .g .i  . p o l u .

TE A TR  ,.ZTr D N O C ZO N Y C H “. 
(Wolska 321.

D z i ś ,  o  g o d z .  8 . 1 5  p r e m i e r a  z n a k o  
m T c j  - z t .  k i  K a r o l a  S c l i ó n h e r a  p. t.
. Djab.ica". W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  p p 
V  r s p ą ń f k * .  N a w r o c k i  i S z a f r a ń s k i .  
k L ć i ’ ' “u k ę  w y i e / y s e r c i w a ł .

ę ’ J I  T ^ . O  Q U O  ( G a l e r i a  L u L -  

senburga, u l i c a  Scnatcirska).
| ' o l i t e , ' z i v  s a l t  r t  e / n a  r e w j a  Karu; 

zda" n i e  p r - i - t a j e  . c i ą g a ć  b a r i f / o  I b  
c z . i e j  p u b l i c m o ś c i .  k t ó r a  b a w i  s - ę  d o ­
s k o n a l e  W ^ T u a l n a w C J  w os< b a c h  p p . .
( ) , - d i > n ó w n t , Z i m i ń s k . c j .  K a l i n ó w  •’ > .  
J a - o s e g o .  D y i n ś z y ,  M in O w d iS - .n .  t e r u -  
k o t i  k i ,  g o .  i i n n y c h ,  / . b i . - r a j ą  ż n i w b  
- i k l a s k ó w .  H i i r a g i n e m  o k l - i s k ó w  o b  
d a r - e n i  : ą  N i n a  i F e l i k s  P a r n e l l u w i e

FERSKIE OKO (M arszałkow­
ska Nr. 125).

N i i b t t y a l t  o b j a w  s t a ł e g o  z w ię k -=  
, / a n i a  * i « '  ' ' f e U w ? * !  T  iiif w t u ł i  ;.P : r <  
s k : c g o  O k  i "  p o d  t y t u ł e m  „> a cater 
go" j e s t  j a  . . r a w t n i  d o w o d ę i n  w y s o ­
k i e j  . w a r t o ś c i  a r t \  s t y c z n e j  t e g o  w i ­
dowiska.

ELD O RADO  (Ulica Hożą 25).
D r u g i  p r o g r a m  w L l d o i a d u  p .  t .  

..Dzieje grzechu... mężczyzny" z d o »  
6 v l  ~i a l l  o w  i ę i i  p r e n ó / r o w ą  n u b l i e - z -  
n o ś ó ,  k t ó r a  i l a r z t - l i -  r . - ę s i s t t j n i  o k  hi *  
s k a n d  d u s k o n a l t e h  w y k o n a w c ó w .  ’

Cl.IM F JA  (Marszalk. 114)'
D z i ś  i c o i k d e n n i c  z o ! b r / . - n v m  p o ­

w o d z e n i e m  g - u r i )  w i e l k i  p r o g r a m  p, t ,  
„i.o i:a masońska '. k t ó r y  g r o m a d z i  c ó r  
d z i c m r i  t ł u m y  w i d z ó w

MIGNON (Mu r.s/.all fiwska 81b)
D - ś  c o d z i e n n i e  w e s i  l a  o p e r e t k a  

iy. S toD a „W iid em kn  J/iewc/ynk1 
z u i l z i - h n i  n a j l e p s - v e h  s i l  Z e s p o ł u

ĆWIKLIŃSKIEJ i FERTNERA
(Nowy Świat 63|.

C o d / Y - m i c  c b w i  a  s i r  n a d - w y « 
c z a j n e m  p o w  . c l z - n i e t n  d o s k o n a h ' .  
p e ł n a  u » j  f z  v ’ : r e i  ' / e g o  h u m o r u  k o ­
m e d i a  A t - r u e u ł i a  i B e i r a  p. t . .M ece; 
nas Bolb» k i hh)o m ż". M ' y k o n a w ,  
c y  kapitalna ńwtłsłijf&ąa. G r a b o  s':i. 
( i d l a ,  K o ś c i c s z - n k a  S 4 ś f t n : c c z - i y  R o ­
l a m i  s w i i c a  p r a w d / ' w e  t r y u m f y .

M ’ n ' e i i z ’ ó l e .  o  g o d z .  4 - e j  p o n o l  p o  
c e n t c T i  z i d ż o n y e h  p o  r a z  o s t a t n '  w c -  
z o n i e  „Kiedy nrócisz?" z. 0 -  'k l i ń - . - k ą  
i G i a b o t v s k ' m .

IM. FREDRY (ul. Śniadeckich).
N\ s o b -  t e .  o  g o d z .  4 , e j  b a u * l u f , n i u  

p r / e d s t a w y e r d e  i ' ł  i m t o d / : e ' , v  s - k o l -  
n e j  niem i miei - c m  W i e c z o ­
r e m  , /  hala za n s i ą " .

M  n i e d z i e l ę  w  p o ł u d n i e ,  o  g o d z  
l . l - e i  ś | i e - i v  b a j k a  d l a  d z i e c i  ,.świę= 
ty ~51ikoiai' G r z e c z n e  d z i e c i  o t r z y ­
m a j ą  s l o d t c z  z  f i r n i e  K .  M a c b l c j d .  
P o p c d u i k r u  o  g o d z .  4 - e j  p o  r a z  o s t a t ­
n i  „Chata za a  sią“  W i e c z o r e m  
„Ogniem i mieczem’'

Z ZACH ĘTY,
( J t v  a r t a  n a j w i ę k s z a  w y s t a w a  d o ­

r o c z n a  „ S a l o n  1 9 2 o  r . “  —  o d  1 9 - e j  r a ­
n o  d o  6 - i - j  w i e c z ó r .

1 '-&M iJłfńHr JillU11

ODCZYTY
A K . \ D l  M . l \  r O D R Ó i ; 1 N I C Z A  

Y  F i L I  I A R  M <  > N J h  

D z i ś .  o  g o d ' .  K e j  p o p .  w  s a l i  k i n a  
I i l h a r u u i n j a  o d b e d ;  i c  s i ę  p i e r w s z a  t e ­
g o  t y p u  w  1‘o k e e  A k a d e m i a  P o d r ó ż ­
n i c z a  z  u d / i a l e m  w y b i t n y  e h  p o d r ó ż ,  
n i k ó w  p o l s k i c h ,  j a k  p p .  k a p .  h n ł a r s k i .  
i cc i .  t i o e t c l ,  p o r  L e p t  s i .  1 i p .  p i l o t  
O r l i ń s k i  i p r o f .  O s s e i u l o w s k i .  C h n y  
I r ' l o t ó w  / w y k k

P r ó c z  n i c / ' - e k l c  c i e k a v t c h  i hn -rw *  
n y c h  u d e z y t i i w  h a y z y c b  p o d r ó ż n i  
k ó w ,  w y '  i i - ‘ i a n v  b ę d z i e  p i e r w s z y  o  
rt  g ^ a h n e  f i l m  C B ż C t y ć z n y  z  n o d r e ż . t  
p r o f .  O - 1 e n d o w s k  ego P > A f r y - c e .

O D C / . Y T  W  T  v  I E  S K A R Ć  '

V> 11 c d z i e ' v ,  ' 9  g  - i d i K a  o d i  . t t  
T o w .  i n ' .  P i o t r a .  S k a - g j .  s a l a  1 c o l o g  « 
-■lim. o  5  i p< i p P p t ż ł . .  m o w  C b ę d z  c  
K s .  D z .  / y g m i m t  ( i . - o r o i n . i m V .  n a  
t e m a t :  s f o w e  s p o - o h '  w a l k i  z. K o s  

. cii  t e i n  K - i t o i i i - k ó n .
I ) ’ a  n d o d z ; e ł y k i F i ą t - e j  o d  5 = c j  k l a s y ,  

. s e m h i a r j ' .  a k . i  l e w k ó w . ż e l n i e r / v  

w s t ę p  t v o l n v .

n
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P r z y j m u j e m y  z l e c e n i a  d o  n u m e r u  g w i a z d K o w e g o

Ó 7 I A Ł  L E K A R S K I
Por’’ !!'! I n  ła na u/ t o t a h  w i  r y : z  ycii a l 3 - i l  \ l a l 6-3 w

* 4 0  A  A  S P E C J  L N  4  C h o r c b y  w e r  e r  '  z  e .  c i  r  q  -  o

«  o * i y e  • ( n e r e k ,  p ę c h e r z a  . s ‘ ó r n a  
i w e  r ą ł  z  e

L a b o r a t o r j u m  d o  b a d a ń  k r w i  i m o c z u

L a m p y  k w a i c o w e .  S o l i l i * .  R n e n i g e n  
E l e k t r y z a c i e .  N a ś w i e t l a n i a  p o i e d y ń c ^ e  

i g r u p a m i  ( d z i e c i ) .

LECZN-W
< p ^ _ y c h : d  i a )

C h m  e l  n a  5 6  v i s - a - v i s  d w o r c a ) .

W i z y t a  3  z  .  P r z y j ę c i a  o d  8  r.  d o  9  w  N i e d z i e l e  d o  2  p p 5 0 1

L E C Z N I C A
ORDYNATA 9 
Te efo i 5 .6-93

S p e c  a i n a  p r z y c h o d n i a  d l a  c h o r ó b  w e a e r y r z n  j c  i  I " i  m  r e y  T l e  o  v y * h  
L e c ł e r i e  n ł j n o t t s z e n i i  ś r o d k a  i  I ,  R e r U g e n ,  l a m p a  K\var c o \ v a ,  S o l l u t  

e l e k t r y z a c j a .  A n a l i z y  l e k a r s k i e .
C z y m  a o d  8 V j  r a n o  d o  9  t t i e c z .  P o r a d a  3  z ł .  1 4 6

W  n i e d z i e l ę  > ś w i ę t a  o d  1 0 - - 2  p o p o t .

Dr. med. BERNSTEIN
W sp ó ln a  63 m . 1 (parter)

1 2 1 t e l .  4 0 2  0 1
chor w e n e r y c z n e ,  n i e m o c  p ł c  o -  
w a ,  s k  r n s ,  u - ł o o w  i k o s m e ­
t y k a  > e k .  i " z } i m u j f c  8  1 i 4 —  8  p p .
Pan e 1 -2 .  N i e z a m o ż n y m  u s t ę p s t w o .

I GiUhi F.łJriCyD r  
m e d

Leszno 36 c v i s  a - v i s  S o l n e j ) ,  t e ł  2 8 7 - 7 4  

C h o r  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e ,  t n o c z o  
p ł c i o w e .  Gabinet elektropromleniolecz- 

niczy. A n a l i z y  k r w i .  ó b e

P r z y j m .  d o  1 )  r a n o  i o d  3  —  8  w i e c z .

Dr. KAUFMAN
W sp  .‘ na bs, te l. 3T-35

C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r n e  
i w ł o s ó w .  A n a l i z y  k r w i  ( s y f i l i s ) .  

G a b i n e t  e l e k l r o  - p r o m l e n i o l e c z n i c z y  
O d  8  d o  8  w i e c z ó r ,  5 8 9

Cr. med. SCHOENMAN
u o.* i t c .s  ip e.

N i e m o c  p ł c i o w a ,  w e n e r .  ( a n a l i z y  k r w i )  
_  O r z y j m .  9 -  2  i 5 — 8 .  3 - 3

Dr. HenryK Zustnan
Al. Jerozol 36 r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j  

T e l .  2 7 8 - 3 4 .

ChoroDy skórne wenerye ne, niemoc 
płciowa. A n a l - z a  k i w i  4 4 8  

P r z y j m u j e  3 , . , — 8 ’ / j .  P a n i e  3 l t —  5  p . p .

N O  A  Y  O  » - i N E T

WE iE ^ O L O G  C Z N Y
Specja lna przychodniu

D l a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h  
i n i e m o c y  p ł c i o w e j :  4 1 9

L E K A R Z Y  S ^ E C J  . L I S T O  .V 

a t i a l - z y  m o c z u ,  k r w i  n a  s y f .  n a ś w i e t l e n i a  
t w a r d a  Mi 4 .  r ó j  Z ł o t e j .  

P r z y j ę c i a  o d  1 0  r a n o  d o  8  w l e c z .  
l A i z y t a  3  z ł .  W  n i e d r .  o d  i u — 2  p p

EUGENJA JEROZOLIM i

D A M S K I C H  naj większy wybór
o d  n a j s k r o m n i e j s z y c h  d o  n a j w y -  
i w  i r n i e j s z y c h .  W ł a s n a  w y t w ó r n i a  

C E N I  N' KIE 4 8 0
u l .  . l e r o z t i l i m s k. 21________

B B IIB E  >’

R E K L A M A

jest d ź w i g n i ę  
P n e m s u  
l Hanaiu

MA SPŁATY 

liBIOpy HSSK1I

O S I M  d a m s k i e  

FUTRA fos

p a l ą c a

MAGAZYN IS O

UNJWERSALNY
d a w n ,> CHSZiNOW
SmitRki, i) raj taHiei A

dom  hr. Zam oyskiego 

V.

83 zl. S7.0FERSKI KURS
t e o r i i  i p r a k t y k 1 w  s z k o l e  P r )  l i n c k i e g o ,  
Al,  J e r o z o l i m s k i e  2 7 .  6 3 5 / 1

P O R  O J U
niekrępującego — spok ojn ego — 
względnie um eblowanego, z eie 
mentarnemi w ygodrm i, poszu­
kuję. Zgłoszenia listown.e fldm.

^BC14 pod W M. lub tel. 91 62 
od  11— 1 i 5 - 6

S . ż u t e r i e ,  z e g a r k i ,  p l a t e r y

w  w i e l k i m  w , b o r z e

Ziadnorzeni Jubilerzy
S e n a t o r s k a  6  ( r ó g  M i o d o w e j )

Kupulerr.y oryianty, blzuterję  
ztoto i kwity lombardowe

l e W i n .  C e n e  g o l ó w K o w ę .
M a r s z a ł k o w s k a  l|2 .

M e b l i  w i e l k i  w y h o r  „ B e z  
z a B c z k i * .  R o z p ł a t a  d W u -  
 ............  ,  W . k t o r * ,

6 0 S

MEELE NA RATY I
T O  1 0  i . I E S  Ę  Y  s t a r y m  r p o l e c o ­

n y m  k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z e k  d a i e  M a c ; !  
z y n  n . e b l i  F R  i N C I j Z  3  I Z O  

t O  G O  " o w y  Ś w i i t  4
I p i t t r o  ( d a w n i e ]  E l e k t o r a l n a  11. w  e l k  
w y b ó -  s y p i a n i  g a b i n e t ó w ,  s a l o n ó w ,  
k r e d e n s ó w  s  o ł ó w .  s z a t  b i e l . ź m a r e k  
z p n a r ó W- h !  i r e k ,  o t o m a n ,  l e ż a k ó w ,  m e ­
b l i  o  e l y c h  8 8

MEBLE NA

WILCZA57FJTRA,DURKI
p i l t a  z i m o w e  d e m i s e z o n o w e  m ę s k u - .  
d a m s k ' e  p l u s z o w e  k u r t k i  d o  p o ł o w a  
n i a  G a r m t u r y  m a r y n a r k o w e ,  s m o k i n ­
g o w e .  s p o i  t o w  c  u c z n i o w s k i e  u '  - a n i a  
p a l l a  c e p i e  W i e l k i  w y b ó r  f u t e r  g o t o ­
w y c h  T a n i o '  a l e  t y l k o  g o t ó w k ą  
K u r t k i  g o s p o d a r s k i e  W a r s z a w s k a  S p ó ł ­
k a  C h r z e ś c i j a ń s k a  u l  W l ' c z .  5 7  m .  2 .  
t e l .  1 7 6 - 9 1  2 5 1 / !

W Y P R Z tD A Z  GWiAZOKO-
117 A ITT n ‘ ż e '  c e n y  osz'u h u k n i e  ]e  
Iły 8  , .  d w . i b n e ,  w e ł n i a n e  o d  3 5  

h ' u z k i  6  s w  t e r k i  1 s z l a f r o k i  1 5  o k r y  
r i ^  n a j m o d n i e j s z e  p r z y b r a n e  u t r e m  14 
r e k l a m o w e  8 0 .  p l u s z o w e ,  b a r a n k o w e  
1 2 0  t o k o w e  4 5 0  t y i k o  w  z n a n e j  z s o  
1 i dn  o ś c i  f i r m i e  B r .  U n k i e w i c z .  H o ż  
f -UJ. F d j a :  K r u c z a  3 0  4 h 5

I I /C T A D  ** 1 ' ® na o b i a dLi I ł j f  z 3  d a ń  z a  1 z ł o t y ,  1 2  C.

KOLACJE Ł— Z Ł . “
MLECZARNIA K I  L '■ B D Z 1A Ń K A 
R Ó G  D O B R E J  i MARJFNSZTADT

6 6 4

GRAMOFONY. p a t e i o n y ,  p ł y t ę ,  
s t r u n y ,  i n s t r u ­

m e n t y  m  z y c z n e .  D o g o d n e  w a r u n k i . 1 
N a j t a ń s z e  c e n y .  „ P l a t e r c f o n ' ,  P r a g a .  
T.ar 'o w .a  5 0 ,  6 7 0

OTOMANY. SSE » :  E3*S
sy k o z e t k i ,  k u ł d r y .  k n p v ,  p l a t e r y ,  z b v -  
w'.a g o t ó w k ą ,  r a t a m i  . T a n i e  Z  r ó  d ł  o " .  
C h ł o d n a  SO .  6 0 !

R A P  I f l  o d b i o r n i ; i  l a m p o w e ,  r l e t t k -  
n H L u U  t o r o w e ,  s ł u c h a w k i ,  w s z e l k i  

s p r z ę t  r a d j o w y .  D o g o d n e  w a  u n k i .
. P l a t e r o f o n " .  Pu ag.a ,  T a m o w a  -r 0  660

D D 7 r n 7 A .  w e ł n i a n a ,  hr.  w e ł n i a n a  
I I i L l U l K .  i r e d w a n n a ,  o r a z  N i c i  
i l a s s e .  P R Z Ę D Z O P O L ,  W a n z a -  
w a ,  S e n a t o r s k a  6 .  0 1 1

SAMOCHODOWE 135*5*
A l .  i e r o z o l i m s l e e  2 7  r o z k ł a d a j ą  s p ł a t y  
n a  1 2  m L s i ę c y .  6 3 5 - 2

z ł o t y c h  
n a  d ł i i -OTOMANY OD 75

g o t e r m i n o w e  f p J t i t e .  i i w a r a n c j a  p i s e m ­
n a  d ł u - g o t e m i i  O  w  p o d w ó r z u .  Z a -  
n o w a .  T w a r d a  O  k ł a d  t a p i c e r s k i .  U -  
r z e d n i k o m  p a ń s t w o w y m  u l g i  p ł a t n  c z e .

6 3 0

TAliCOW n o w o c z e s n y c h  i n n r o  
d o w y c i i  w y u c z a  ł re z  

w z g l ę d u  n a  z d o l n o ś c i  c z k o l a  H K e 1/! , :  
ra ,  K r u c z a  3 1 .  6 '

G R A M O FO N Y , p a r l o f o n y ,  a n i o ­
n y  s z w a j c a r s k i e  

o d  n a j s k r o m n i e j s z y  d o  n a j w y k w i n t n i e j -  
s z y c l i .  M i e s i ą c  C w i a z n A o w e j  t n i e j  
■ p r z e d a ż e  w  r a t a c h  d o g o d n y c h  y T e t h -  

r o m a f .  Ziejpzs 31  5 6 8

HALLO! HALLO! Krawieckie
DAwoji t e l .  4011 ’ 1 —  J Gajewski Wli­
cza 29a. OBświeianie od 3 z ł , pranie,
1 r b  o w a  n i c .  n i c o w a n i e  i p r z e r ó b k i .  3 5 0

H A F T Ytiinwuuwb bnjfiimou r, n}-cx.
niew ykon ane  m aszynowo ,i n-czm*. ME- 
REŻK1 na poczekaniu. D Ż E T Y  Robota 
p i e r w s z o r z ę d n a .  S Z Y B K O !  D O S T Ę P N I E

„ V  I C  T  0  R  J  A "  W s p ó l n e  3 .
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C a h  k o m p l e t y .  
W y b ó r  o  t o  in » n .  
G a r n  t u  y  s a l o n o *  
w e  K r e d e n s y  Me- 
I d t  b  u r o w e  S z a -  
i y .  S t o ł y .  Ł ó ż k a ,  
B i e ł i ź n i a r k i .  S t a ­
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FUTRAmRA-
n

n a j d o g o d n e * -  
s z e  w a r u n k i ,  
p a M a  f o k o w e ,  k i -  

r a k  l o w e  b i b r r t o -  
w e  i p l u s z o w e  ga- 
' a n t e r j a  f u l  z a n a ,  
f h l r a  m ę s k i e ,  p r z e ­
r ó b k i  p o d ł u g  n a j ­
n o w s z y c h  m o J e l i .  
4 0  p r o c e n t  t a r . i e j  
w  v  k  o  n  y  w , i w y -  
t w ó r n r a  f u t e r  1 o -  
k r y ć .  D z i e l n e  S  
m . 3 4 .  1 2 7

FUTRA. 71“
w e ,  r e s i e n n e  k o *  
z u s z k i .  k u r t k i ,  b u r ­
k i , g a r n i t u r y , s p o d ­
n i e  w  w i e l k i m  w y ­
b o r z e  n a  s K l a d z l e .  
C e n y  o  4 0 %  n i ż ­
s z e  a n i ż e l i  w s z ę ­
d z i e  F u t r a  s z o -  
f e r s k i e  S m o r s k l  
M a j e w s k i  Chmiel­
na 46. t e l .  2 4 2 - 9 3 .

MAŁY ZYSK DUŻY OBRÓT
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Y a b l i c z k a  c z e k o l a d y  o r z e c h o ­

w e j  l u l i  n a d z i e w a n e j .  . .

D Z I A Ł  Tl I ;  R B  A T  NI K O  \V 

I k g .  D e s e r o w y c h  . . .  Z t .
1 k g .  D r o b n y c h  a s o r t o n .  .
1 k g .  k n g i f s k i c l i  .  . ,

D Z I A Ł  C l  \ S T  

1 k g .  B a b k i  p a r z o n e r  n a  ż o ł t .  Z ł
1 k g .  P l a c k a  d o m o w e g o  ,  .
1 k g .  K e k s u ....................................... ...........
1  k g .  P l a c k a  h i s z  z o w o c .  .
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Z TEATRÓW
TE STR NARODOWY

„UŚMSECH LOSU" — komedja w 4-ch aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego, 
R e ż y s e r o w a ł  p. T eo fil TrzciftsKi.

W czora jsza premiera- oklaski- 
teana kilkakrotnie przy podnie­
sionej kurtynie, wyszła z pod 
piota świetnego ironisty, który, 
pisząc ją, był wzruszony. Nawet 
b y ł  rozrzewniony. W  pierwszym 
akcie „Uśmiechu losu" Perzyn- 
sk:’ pokazuje nam inteligenta, do­
ktora fikrzórji,- wtrąconego przez 
chamskość czasów powojennych 
M ostateczną nędzę. W itold 
Siewski od dwóch dni nic n.e 
miał w ustach. W  wyobraźni,

teoretycznie, gotów jest zamor­
dować człowieka dia dziesięciu 
złotych, ale praktycznie... Jest 
to dziedzicznie obciążony inte­
ligent człowiek instynktownie 
szlachetny, nałogowy idealista i 
entuzjasta. A le  go trawi głód. 
Cóż to jest g łód? Jest to śmier­
telna choroba, w której się ma­
jaczy. Człowiekowi stale głodne­
mu niby nic n:e jest. tylko jakby 
go n'e\'idzialne suche ręce śmier­
ci wciągały w ziemię. Człowiek

wtrącony w krańcową nędzę, jest 
jakby włożony w otwartą trum­
nę bez wieka, z której, zdawa­
łoby się, może wyjść, gdy ze­
chce, a jednak przetrzym uje go 
ciężar niewidzialny, jak powie­
trze, zewsząd go cisnący do tru­
miennego dna. Nędza to straszli­
wa choroba w przeciętnych 
bliźnich wzbudzająca pogardę, 
nic współczucie, a prze tem cho­
roba w najwyższym  stopriu 
.wstydliwa", i, zresztą, dziwna 
choroba, bo bardzo łatwa do 
wyleczenia przy pom ocy najzu­
pełniej zewnętrznej i a dziwna, 
wstydliwa, śmiertelna i łatwo 
uleczalna choroba toczy orga­
nizm W itolda Siewskiego. Po­
znajemy go w chwili gdy osaczo­
ny przez brutalność życia (uoso­
bionego w kelnerze), dochodzi 
do rozpaczy. I nagle, z zewnątrz 
przybywa rahmtek. Za cenę po­
pełnienia p 'wr.ego „świństwa" 
ofiarowują Sicwskiemu pienią­

dze. Ma fałszywie przysiąc dla 
ułatw:enia komuś rozejścia się z 
żoną. Po pewnym wahaniu Siew 
ski przyjm uje ofertę. Perz\ńshi 
z taką silą maluje fizyczny nie­
jaki) przymus nędzy, tak świet­
nie odsłania przed nami proces 
psychiczny bohatera, że zupełnie 
jasno zdajem y sobie sprawę z 
właściwej wartości Siewskiego. 
Wierny, że Siewski nic jest ni­
kczemny, mimo, 70 popełnia po­
dłość.

Naokoło niego wirują typy 
ludzkie bardziej przystosowane 
do walki o byt, W  malowaniu h  
pów Perzyński iest mistrzem, 
lic  subtelne' ironji w pociągnię­
ciach jego pióra! Jak dowcip­
nie odgma wierzchmą sza^ę hi- 
pekryzyjnej natury człow ieczej, 
tkazując jej bezgranicznie e- 
gcistvczną podszewkę.

,-Usm:ech losu" to wyborna ko- 
m edja cbyczaicw a, napisana z 
pewną nonszalancją pod wzglę­

dem budowy, ale w djalogach 
mieniąca się pd przenikliwych 
obserwacji, które w yw ołują u- 
śmrech podziwu i śmiech zachwy­
tu dła cslrowidztwa autora.

Siewskiego grał p .  Stefan Ja* 
racz po wirtuozowsku nie ma* 
,ąc nic z chłodu wirtuoza, a 
wszystko z gorące na’ rzetelnrej- 
szej twórczości,

W’ porównamu z panem Ja­
raczem pozostali wykonawcy 
byli, ja k b y .. z nnego iealru 
Pod względem reżyserskim 
„Uśmiech losu" wiele pozosta­
wia do życzenia. Mimo to, nowa 
komedia Perzyńskiego, dzięki 
w v'kiem u talentowi, z jakim jest 
pisana wywołała salwy śmie­
chu i długotrwałe brawa Auto­
ra wy woł )■wano po każdym ak*
cm.

Wacław Grubinski.
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J U T R O  F I N A Ł  K O N K U R S U  F I L M O I O E O O
Jak donosiliśmy j i ł  

kom:sja sędziowska TOpr
la dopuścić do ud/.ialu w finale zentantką W arszawy, w kon- 
leszczc trzy osoby z okręgfi,] kursie wezmą udział następne 
v, “ rszawskiogo, W  ten sposób numery; i , 3, 5. 8, 14 i 20, 
poza kandydatką Nr 2, która Kandydatki 1.5 miast Polski

Karoca Króla Stasia

Przywieziona z powrotem z Rosji do Warszawy kareta króla Stanisława 
"Augusta, znalazła schronienie na forcie Traugutta, gdzie ma być umiesz­
czone Muzeum Narodowe.

lim ie wiary 

aa czole
M/oda d .icoczyna 

indyjska, która 
iw.eio przyjęła 

Wiarę chrześcijań­
ską, t  wypaloncm 
piętnem krzyża na 

czole.
I ł  pojęciu wschód 
niem taka ofiara 

nie jest niczem 
nicztwk/em.

Gwiazdka na morzu

kćfrv
swoich krewnych, w w iększości 
zaś w 'h ote lu  Rzyorwkim, gdzie 
Komitet Organizacyjny zare­
zerw ow ał dla nich pokoje. W 
hotelu znajdują się uczestniczki 
konkursu pod opieką pań, spe­
cjalnie w tym celu uproszony ch 
przez Komitet.

W  godzinach południowych 
po spisaniu rejestru uczestni­
czek konkursu panie spożyty 
obi 'd u ,,Ry dza

Następnie w atelier p. n iren- 
nera rozpoczęło  się filmowanie 
now oprzybyłych pod kierow ni­
ctwem  dyr. Starczew skiego. 
R olę operatora spełniał p. W y- 
werka, dobrze nam już z kilku 
filmów znany.

Rów nocześnie w godzinach 
wolnych od rilmowania kandy­
datki na gwiazdy podzielone na 
grupy pod kierownictwem  pan 
W eil i Broniszówny odw iedzi­
ły salony mód, i dobrały sobie 
stroje, w których ukażą się na 
jutrzejszej rewii w kinie ..Splen-
did“ .

W ieczorem  odwiedziły panie 
kino „Spleiubd", zaproszone 
przez dyrekcję do obejrzenia 
filmu „U rw is" Z Collen M oore.

Dzisiejszy wieczór spędzą u- 
czestniczki konkursu w drew ­
nianych lecz nader gościnnych 
murach Teatru Letniego. Na 
skutek zabiegów naszei redak­
cji i dzięki uprzejm ości p. dy­
rektora Emila Chaberskiego 
panie zohaczą doskonałą, trys­
kająca humorem sztukę am ery­
kańską „Tajem nica p ow odze­
nia".

O becność na sali kilkunastu 
niewiast, reprezentujących ty-

tem dla publiczności teatralnej.

Zgodnie z uchwalą komisji 
sędziowskiej, po rcwji w dniu

p, jury w drodze g ło '
 ....... ......... jjnego wyróżni trz?
osoby. Jedną z mch zobowiązał 
się Fanamcl zaangażować do 
wytworni' Paramount, hirst N a­
tional lub Metro - Goldwyn

Oddaleni qd swych rodzin marynarze spędzają V o c  Hożego \'aro-. 
d?enia na statkach, niejednokrotnie na pelnem morzu.

, .Orlę“ —  nowy film polski

Reż. Wiktor Biegański, w najbliższej przyszłości wypuszcza na ekran 
swój najnowszy film, w którym udział bierze kpt. Orliński.

Zdjęcie nr*ezf*y przedstawia p. Mar ją Majdrowicz w roli lunatyczki. Ro­
le jej matki wykonuje p. Jadwiga Duczyńska.

Bohater kromki kryminalnej

Dia naszych pań
Gotowanie ber o~nta

G o t o w a n i e  z a  p o m o c ą  d o g o t o w y .  

w a c z y ,  c z y l i  t .  z w .  „ g o r ą c e m  z a c h o w a ,  

n i e m "  j e s t  o p a r t e  n a  z a s a d z i e  p r z e .  

c h o w y w a n i a  g o r ą c a ,  k t ó r ą  s i ę  s t o s u j e  

d o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  t h e r m o s ó w .  

U s k u t e c z n i a  s i ę  o n o  w  s p o s ó b  n a s t ę .  

p u j ą c y :  p o k a r m ,  k t ó r y  c h c e m y  u g o «  

t o w  a ć ,  n a l e ż y  z o s t a w  i ć  w  r o n d c l k u  

n a  o g n i u  a ż  d o  o s i ą g n i ę c i a  t e m p e r a ,  

t u r y  \ v r z 4 ł i i a  —  w ó w c z a s  n a l e ż y  o g i e ń  

z g a s i ć  a  r o n d e l  z  g o t u j ą c e m  s i ę  p o .  

ż y w i e n i e m  w s t a w i ć  d o  i z o l o w a n e g o  

d o g o t o w w w a c z a ,  t .  j .  p u d l a ,  n i c p r z e .  

p u s z c z a j ą c e g o  p o w  i e t r z a ,  wT k t ó r e m  

g o t o w a n i e  o d b \  w a  s i ę  d a l e j .

N a j n o w s z e  z p r z y r z ą d ó w  t e g o  r o .  

d z a j u  p o s i a d a j ą  r a d j a t o r \ ,  c z y l i  p o .  

k r y w y  z e  s p e c j a l n e g o  k a m i e n i a  l u h  

m e t a l u ,  k t ó r e  n a g r z e w a  s i ę  n a d  

o g n i e m  p r z e z  2(1 m i n u t  i .  p r z y k i y  w .  

s z y  m c m i  r o n d e l  ( w i e l k o ś ć  ś c i ś l e  d o .  

p a s o w a n a )  w s t a w  i a  s i ę  j e  d o  i z o l o w a .  

n e g o  p i e c a .

‘s a j d ł u ż e j  z a c h o w u j ą  c i e p ł o  r o n d l e  

a i u m i n j o w e

D o g o t o w y  w a c z e  o s z c z ę d z a j ą  w  w y .  

s o k i m  s t o p n i u  p a l i w o  i z o s t a ł y  u z n a .  

n e .  i a k o  j e d e n  z n a j w i ę k s z y c h  w y .  

n a l a z k o w  2 0 .  g o  w i e k u .  C o p r a w d a  

t ą  s i m ą  m e t o d ą  p o s ł u g i w a l i  s i ę  ju z .  

k i e d s ś  i n d j a n i c ,  p i e k ą c  ś l i m a k i  m i ę .  

d z y  d w m m a  g o r ą c e m i  k a m i e n i a m i ,  

k t ó r e  p r z y k r y w a l i  m o r s k ą  t r a w ą .

Mira.

\itt~

I o mnie piszą v) gazecie...
Co ty mówisz?
Tak zobacz —  tutlij —  „nieznany złodziej ukradł zfoty zegarek
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